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Bismarka wnioski, zmierzające do zupełnej refor­
my podatkowej w Prusiech, zostały temi dniami 
przez Sejm pruski odesłane do komisji.

Wnioski te rzucają jasne światło na zamiary 
rządu, a wytoczona w Sejmie dyskusja nad niemi 
zarysowała dość dokładnie stanowisko różnych 
partyj sejmowych. Cała sprawa ciekawą jest ze 
względu na wewnętrzne stosunki pruskie i dla 
tego zastanowimy się nad nią bi1 żej.

Podatek osobisty w Prusieeh nosi nazwę kla­
sowego, pobierany jest bowiem od podatkujących, 
podzielonych na klasy, według zamożności. Do 
najniższych klas należą ci, którzy mają jakikolwiek 
dochód — najwyższa zaś klasa kończy się docho­
dem, od którego najwyższy podatek wynosi 2400 
marek. Wysokie dochody są przytem stosunkowo 
słabo opodatkowane, a nadto kapitały ruchome
wolne sa zupełnie od podatku. Najwyżej zaś są
opodatkowane niższe klasy, ubogie.

Reforma rządowa ma na celu ulżenie mniej 
zamożnym przez zupełne zwolnienie od podatków 
dwóch klas najniższych, a natomiast, obkłada 
podatkiem wolne od wszelkich opłat podatkowych 
dotąd kapitały ruchome.

Według projektu rządowego, pobieranie po­
datku osobistego ma się odtąd zaczynać dopiero 
od 1200 mar°k rocznego dochodu. Natomiast, 
ma być zaprowadzonym nowy podatek dochodo­
wy od kapitałów ruchomych także na klasy za­
możności podzielonych, z łagodną progresją ku 
górze, wyrażoną w procentach od dochodu, za­
czynających się od l° /0, a kończącą się po prze-
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byciu skali z dodawanych ułamków złożonej, u 
najwyższych klas dochodowych 2 procentami od 
wyśledzonego dochodu. Podatek ten nie ma być 
ani kontyngentowanym, t. j. ogólna kwota, jaka 
ma wpływać do skarbu, nie ma być raz na za­
wsze postanowioną, jak n. p. u podatku grunto­
wego, ani też kwotyzowanym, t. j. Sejm nie ma, 
jak n. p. w Anglji, oznaczać ogólnej sumy po­
datkowej od jednej legislatury do drugiej, aby 
podług tego zniżać lub podwyższać stopę pro­
centową podatku, ale przeciwnie stopa procen­
towa ma pozostać stałą, a wysokość podatku ma 
być taką, na jaką ogólna zamożność kraju się 
złoży.

Nowy podatek ma ciężyć tylko na rentach 
od kapitału ruchomego i nie dotykać zupełnie 
tych, którzy opłacają podatek gruntowy.

W dyskusji sejmowej nad tym projektom u- 
wydatniły się fakta następujące. Na zniesienie 
dwóch najniższych klas podatku osobistego pa­
nuje zgoda ogólna. Wszystkie stronnictwa oka­
zują w zasadzie chęć pomocy mniej zamożnym. 
Przeciwko opodatkowaniu kapitałów ruchomych, 
najbliżej w tern interesowani kapitaliści także 
w zasadzie, nolens volens nie mają nic do powie­
dzenia. Atakują jednak wniosek z innej strony, 
występują mianowicie przeciw nieograniczonej 
niczem sumie podatku. Podatek nowy, mówią 
oni, może przynieść niespodziewanie wielkie su­
my, a oddany na łaskę i niełaskę jedynie na­
czelników podatkowych, może być w rękach rządu 
wygodną śrubą podatkową, wyciskającą, według 
potrzeby, miljony. Zwolennicy ograniczenia żą­
dają oznaczenia bądź absolutnego maximum wpły­
wów z tego źródła, bądź też użycia nadwyżki 
ponad maximum na zniżenie zbyt uciążliwych 
innych podatków.

Ze sprawą tą łączy się inna jeszcze niemniej 
ważna. Regulamin wyborczy do Sejmu pruskie­
go opiera się na cenzusie podatkowym — w ra-

GRZECH! DZIECIŃSTWA
OPOWIADANIE 

B O L E S Ł A W A  P R U S A .

(Ciąg dalszy.)

Uczułem, że siły gwałtownie mnie opadają. 
Serce uderzało mi jak dzwon, zaczęło mi i się 
ćmić w oczach, zimny pot wystąpił na całe ciało 
i klęcząc - zachwiałem się.

— Co tobie Kaziu?
— Nic... tylko myślałem, że ci się trafiło 

jakie nieszczęście...
Gdyby mnie Lonia nie pochwyciła i nie o- 

parła mi głowy na swych kolanach, byłbym roz­
bił nos o ziemię.

Jakaś ciepła fala uderzyła mi do głowy, 
usłyszałem szum w uszach i znowu głos L o n i :

— Kaziu!... kochany Kaziu... co tobie?.., 
Zosiu!... o Boże on zemdlał... Cóż ja  tu pocznę 
nieszczęśliwa ?...

Objęła mnie rękoma za głowę i zaczęła ca­
łować. Na całej twarzy czułem jej łzy. Było mi 
jej tak żal, żem zebrał resztę sił i z trudem 
dźwignąłem się.

—  Nic mi nie j e s t !... nie bój s ię !... zawo­
łałem z głębi piersi.

Istotnie chwilowe osłabienie minęło tak

zie więc zwolnienia dwóch najniższych klas od 
podatku dochodowego, klasy te straciłyby prawo 
wyborcze. Im zaś właśnie zawdzięcza wielu 
bardzo posłów swe mandaty. Usunięcie Sejmowi 
z poć nóg tej podstawy wpłynęłoby znacznie na 
skład Sejmu i liczebny stosunek stronnictw.

O ile dziś da się wywnioskować,— większość 
żądać będzie stanowczo: oddzielenia sprawy po­
datkowej od wyborczej, to jest zachowania kla­
som zwolnionym od podatku prawa wyborczego, 
żądań przytem będzie ograniczenia kwotyzacji 
wpływów podatkowych. Co do tego ostatniego 
punktu rząd oświadczył stanowczo przez usta 
ministra skarbu, że się na żadne ograniczenie 
podatku nie zgodzi. Nie dał przytem wyjaśnień 
należytych, co do zmiany regulaminu wyborczego. 
W skutek tego przewidują powszechnie, że Sejm 
projekta odrzuci. Rząd jednak nic sobie z tego 
nie robi i nie okazuje ochoty do ustępstw, wie­
dząc że mandaty posłów sejmowych kończą się 
w tym roku i że w jesieni już Sejm obradować 
będzie w nowym składzie. Reforma może być 
więc wniesiona powtórnie, tymczasem zaś rząd 
może jej użyć przy wyborach za wTygodnc na­
rzędzie agitacyjne.

Praewidują nadto, że rząd nie zatrzyma się 
na tern i pójdzie jeszcze dalej, poruszy mianowi­
cie sprawę powszechnego głosowania. Już da­
wniej Nordrt. allg. Ztg. złożyła półurzędowe o- 
świadczenie, że rząd będąc za jawnem głosowa­
niem do parlamentu niemieckiego, nie sprzeciwia 
się bynajmniej powszechnemu i gotów je nawet 
zaprowadzić w Sejmie pruskim. W ten sposób 
sprawa oddzielenia reformy podatkowej od orga- 
n :zacji wyborczej byłaby sama przez się zała­
twioną, bo cenzus podatkowy przestałby być pod­
stawą wyborów.

Rząd rozpisując nowe wybory pod hasłem 
zaprowadzenia powszechnego głosowania, ulg po­
datkowych dla mniej zamożnych i opodatkowania

prędko, jak przyszło. W uszach przestało szu­
mieć, wzrok mi się wyjaśnił, podniosłem głowę z 
kolan Lon: i patrząc jej w oczy, śmiałem się.

Teraz i ona zaczęła się śmiać.
— Ach ty niepoczciwy, ach ty niedobry!... 

mówiła —  żeby ini narobić takiego strachu. J a k ­
że ty mugłeś zemdleć przez takie głupstwo?... 
Gdyby to nawet była osa, toby mnie przecież 
nie zjadła... I  c-o jabyin robiła tu z tobą?... Ani 
wody, ani ludzi, Zosia gdzieś poszła, a ja  sama 
musiałabym ratować takiego dużego chłopca. 
Wstydź s ię !

Naturalnie żem się wstydził. Czy można ją  
było tak przestraszać ?

— Coż - - jakże ci jes t?  pytała Lonia. Eh! 
już pewnie dobrze, boś nie taki blady. Pierwej 
byłeś biały jak płótno.

No —  dodała po chwili —  będę ja  się mieć 
zpyszna, jak się mama o tern dowie... Ach Boże! 
boję się nawet wracać do domu...

— O czem mama się dowie? spytałem.
—  O wszystkiem, a najgorzej o tej osie...
— Więc nie mów nikomu.
—  Cóż z tego, że ja  nie powiem?... —  rze­

kła odwracając głowę.
— Może myślisz, że ja  powiem?... — od­

parłem. —  Jak ojca kocham, tak nikomu ani 
słówka.

—  A Zosi ? .. Ona jes t  dobra do sekretu.
—  Ani Zosi. Nikomu.
—  Choć i bez tego wszyscy się dowiedzą.

Ty jesteś taki podrapany, potargany... Ale cze- 
ka jno!... —  dodała po chwili i obtarła mi twarz 
chustką. Boże! czy ty wiesz, że ja  ciebie nawet 
pocałowałam ze strachu, bom już nie wiedziała 
co robić. Żeby się kto o tem dowiedział, spali­
łabym się ze wstydu, choć na prawdę —  z osą 
byłby także kłopot. Ach! co ja  mam zmartwie­
n ia  przez ciebie...

— Ale nie masz się czego obawiać - - po­
cieszałem ją.

— Tak, nie mam. Wszystko się wyda, bo 
masz pełno liści w głowie. Zresztą zaczekaj, ja  
cię uczeszę. Byle tylko z jakiego krzaka nie pod­
glądała nas Zosia. Ona jest dobra do sekretu, 
ale zawsze.

Lonia wyjęła ze swych włosów półkolisty 
grzebień i zaczęła mnie czesać.

— Ty zawsze jesteś potargany — mówiła. 
Powinieneś czesać się tak, jak wszyscy panowie. 
O tak. Mieć przedział z prawego boku, nie — 
z lewego. Gdybyś miał włosy czarne, byłbyś ta ­
ki piękny, jak narzeczony mojej mamy. Ale żeś 
blondyn, wiec uczeszę cię inaczej. Będziesz teraz 
wyglądał, jak aniołek co jest pod Madonną. 
Wiesz który. Szkoda, że nie mam lusterka.

— Kaziu ! L o n iu !... — zawołMa w tej chwili 
Zosia, gdzieś od strony parku.

Zerwaliśmy się oboje, a Lonia była napra­
wdę przelękniona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 KURJER LWOWSKI.

je s z c z e  czas ja k iś , bo i doktor sp rzeciw ia  się en er­
g iczn ie  takiem u p rzejściu  do porządku d ziennego  
nad jeg o  ordynacjam i, i  „K ronika L w ow sk a* , z 
drugiej strony, to nie Ziarno  ani Różowe Dom ino, 
ażeby ją  tak  sobie po cichu  djabli w zię li, przez  n i­
kogo n aw et nie w zyw an i. I  do W łoch  nie pojadę, 
bo tam nie ma p ieców : ich hleihe im  L ande und  
kurire m ich ehrlieh*.

Teatr. (R ep ertoar). W  p on ied zia łek  : „Mój k o ­
le g a  “ kom edja w 5 a. M eilhaca i G illa .

W torek ; „ S tra szn y  dwór* opera M oniuszki.
Środa : N a dochód p. T eofili N ow akow skiej

dram at w 4 a. E m ila  A u g iera  „ A w antu rn ica^ .
C zw artek : „ C a r m e S  opera B iz e ta .
W  p iątek  z powodu redu ty  na dochód ochotn i­

czej stra ży  ogniow ej n ie  będzie p rzed staw ien ia .
Sob ota; po południu „G ęsi 1 g ą s k i11 kom edja  

M. B a łu ck ieg o ; w ieczorem  „K rak ow iacy  i G órale*  
opera narodow a w 3 a. J . N , K am iń sk iego .

N ie d z ie la :  popołudniu o god zin ie  3ciej traged ja  
S zek sp ira  „O tello"; w ieczorem  „Carm en* opera 
B ize ta .

Jak o  n ajb liżsą  now ość zapow iada dyrekcja  
5 -ak tow ą  kom edję K . Z a lew sk ieg o  pod tytu łem  „G ó­
rą n a si* .

Si tacuisses philosophus mansisses! Z apom niała  
w idoczn ie o tern przysłow iu  Gazeta Narodotca, bo 
in aczej byłaby w m ilczeniu  stłu m iła  sw oje obnrze- 
nie na n ie z a w is łe  od tea tru  dzienn ik i lw ow sk ie , iż  
nie. za p ia ły  z nią zgod n ie  hymnem pochw alnym  t e ­
mu, co rzeczy w iśc ie  za słu gu je  na naganę. B o li ją  
m ianow icie , ż e  n ie pochw alono niem oralnej i n ie ­
przyzw oitej farsy  M eilhaca i G illa  pt. „Ma cam a- 
rade* i z tego  powodu uderza na recen zen tów  w 
sposób, który ich  n ie  razi.

W arto jednak posłuchać. „K u r  je r  Lw ow ski, p isze  
w im ieniu  d yrekcji organ te a tr a ln y — napada niby na 
przeróbkę, d lategu , że  k to ś n a p isa ł, iż  kom edja ta  
j e s t  w tłum aczen iu  do naszych  pojęć zastosow an ą, 
choć recen zen t ani n ie  w id z ia ł an i nie c z y ta ł ory­
g in a ła * . P om ijając ju ż  ok o liczn o ść , czy  recen zen t  
m ógł w jak ik o lw iek  sposób m ieć w yobrażenie o ory­
g in a le , przypom nieć musim y, że  tym  „ktosiem * nie 
je6 t n ik t inny .jeno Gazeta N arodow a =  redaktor  
je j— d y rek to r  teatru ; chyba, ż e  redaktor Gaz. N ar. 
nie w ie, kto mii w jego  organ ie gospodaruje. D a lej, 
że  ten  „ktoś*  w yraźn ie w organ ie teatra lnym  w  
dzień  p rzed staw ien ia  farsy  nap isa ł, iż  M a cama- 
rade nie je s t  tłum aczoną ale przerobioną i do w y ­
m agań a stosnuków  n aszej pub liczności za sto so w a ­
ną"; ten  sam  zaś orgar w trzy dni później donosi, 
„ że  w p ierw szym , drugim i trzecim  ak cie  ani s ło ­
wa oryg in a łu  n ie  zm ien iono, an . opusczono, tylko  
nie pozw olono aktorow i rozb ierać się  na scen ie, 
w czw artym  zaś akcie opuszczono p lugaw ą część  
p ieśn i* . Gazeta N arodowa, która tak  starann ie  
K u r  je ra  czy ta , że  um ie korek torsk ie  jego  błędy  
w y szu k iw a ć , ta k  m ało dba o sieb ie , że n ie u n ika  

i pospolitych  sp r z e c z n o ś c i!
Z arzu ca  nam je s z c z e  organ tea tra ln y , że  nie

w iem y, iż  w szy stk ie  praw ie kom edje p rzed staw iau e  
we L w ow ie , s<v podobną przeróbką !...

O woź n ietylko w iem y o tem  debrze, a le  n ie ­
raz w ła śn ie  p isa liśm y o tem , iż  jedyn a w artość jak ą  
mają utw ory fra n c u sk ie , której zaw d z ięcza ją  sw e  
pow odzenie w ojczyźn ie , g in ie  w  naszej n iezręczn ej  
i  często  n iegram atyoznej przeróbce.

Ceremonia wręozenia orderu odbyła się oneguai 
w gm achu zak ład n  karnego. R adca dworu i nad- 
prokurator p. Z d ań sk i w ręczy ł w obecności funkcjo- 
narjuszów  zak ładu  karnego udzielony niedaw no  
p rzez  cesarza  krzyż k aw alersk i dyrektorow i teg o  
zak ład n  panu E dw ardow i H o łd a siew iczo w i i dekret 
na ty tu ł radcy cesarsk iego  lek arzow i zak ładów  k a r ­
nych drow i W ład ysław ow i Jasiń sk iem u . P rzem a w ia ­
jąc  przy tej cerem onii, podniósł p. nadprokurator  
w ielk ą  doniosłość zadania  zak ład ów  karnych, k tóre  
mają na celu  n iety lko  p ilnow anie zasad zon ych  w ię ­
źniów , a le  rów nież podn iesien ie  ich  m oralne i uc.hro- 

j n ien ie  ich  od ponow nego upadku, jednem  słow em , 
| taką  p ieczę , aby w ięźn iow ie  op n szczając zak ład  
I m ogli się stać  pożytecznym i członkam i sp o ieczeń -  
I stw a. O d zn aczen i k ierow nicy  zak ładu , dyrektor H o ł-  

d asiew icz  i dr. J a s iń sk i pod ziękow ali serdecznein i 
słow y  za  uznanie, poczem  przyjęli z rąk p. nad- 

' prokuratora w ym ienioue odznaki.

Z fundaoji imienia Juljusza Słowackiego n ad ał 
W yd zia ł krajow y stypendjum  w kw ocie 3 0 0  z lr . p. 
W ilh elm ow i B rnchnalskierau uczn iow i w yd zia łu  filo­
zoficznego w u n iw ersy tec ie  L w ow skim .

F undacja  ta  p ow sta ła  z dochodów, jak ie  przy­
n iosła  p ierw sza edycja „P ism  pośm iertnych* w ie l­
k iego  poety  - a prawo do stypendjum  s łn ży  w p ier­
w szym  rzędzie  docentow i litera tu ry  i język a  pol­
sk iego  na tu tejszym  u n iw ersytecie , w  braku za ś  
docenta, studentom  w yd zia łu  filozoficznego, k tórzy  
ze szczegó ln ą  p ilnością  przyk ładają się  do studjum  
historji litera tu ry  i badań język a  polsk iego.

Egzamina nauczycielskie. D n ia  28  lu tego  r. b. 
rozpoczną się przed kom isją lw ow ską egzam ina n a ­
u czy c ie lsk ie  na szk o ij pospolite i w ydzia łow a. P o ­
dania o przyp u szczen ie  do tych  egzam inów  n a leży  
w nosić do R ad szkolnych  okręgow ych , m uszą j e ­
dnak kandydaci w y sa z a ć  s ię  tr z e c h le tn ią , a k an ­
dydatki dw uletnią  praktyką w szkole  publicznej, Inb 
za pu liczną uznanej. K to po odbytej praktyce nie  
je s t  na sta łe j posad zie , w n ieść  pow inien podanie do 
tej R ady szkolnej o k ręg o w ej, w której okręgu od­
był praktykę Tub o sta tn ią  tym czasow ą zajm ow ał 
posadę. E gzam in  na szk o ły  w yd zia łow e m oże sk ła ­
dać tylko ten , kto ma ju ż  patent na szk o ły  po­
sp olite . Term in do w noszen ia  podań nazn aczony do 
dnia 6 lu tego  w łą czn ie . K andydaci i kandydatki 
mają się  zg ło s ić  po otrzym aniu  pozw olenia  do dy­
rekcji kom isji eg za m in a cy jn ej, (C h orążczyzn a  m ica  
K a leeza  1. 5) dnia 27  lu tego  b. r.

Ustne egzamina dojrzafośoi rozpoczną się dla 
abiturien tów  szk ó ł g im nazja lnych  w'e L w ow ie w g i ­
m nazjum  akadem ickiera dnia 3 w gim nazjom  czw ar- 
tem  unia 12, w gim nazjum  drugiem  dnia 17, w  
K rakow ie zaś wr gim nazjum  św . A nn y dnia 2 i g 0

kapitalistów — byłby pewny znacznego poparcia 
w szeregach niższych warstw ludności i sprawę, 
która dziś według wszelkiego prawdopodobień­
stwa upadnie, ■— mógłby wygrać.

(Iw .)

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. B a l u pań stw a  N am ie- 

stn ik ow stw a  nie odbędzie się ju tro , ja k  to m ylnie 
donieśliśm y w czoraj, lecz  dopiero w’e środę.

—  W czoraj by l tylko w ieczór u państw a p re­
zeso stw a  B ohdanów  i piknik K ola  litera ck ieg o  wr
hotelu  Ż orża, w  sa li Srohsinnu .

—  D z is ia j, o ile  wńemy, odbędzie się jeno raut 
u lirab iostw a R ussoek ich .

—  P . A dolfa  A braham ow icza  chcą nain z a ­
brać ze L w ow a. K o m itet balu pr.yłiifflPw  w K ra ­
kow ie i k om itet balu polsk iego  w Wi--dniu udali 
się do n iego z prośbą, aby p rzyją ł na .-.iebie w d zię­
czny choć m ęczący  obow iązek p*-,.wodze.da tańców  
na tych dwróch balach, a to dla t go m ówią oba 
kom itety  w sw ych listach  pełnych kom pliinentów  
dla p, A braham ow icza, ze  n ik t z ró\.uym  mu w dzię- 
kieffi, w erw ą i b ogatą  fan tazją  We p ot r a f i  spełn ić  
teg o  zadania. P an A braham ow icz podziękow ał ko­
m itetom  za z a szczy tn e  w ezw an ie , nie jeno w arun  
kow o p rzyją ł zaproszen ie .

— W czoraj w ieczorem  o godzin ie  szóstej 
odbył się ślub doktora m edye,/uy ze Sanoka  
p. M aurycego D rew iń sk iego  z panną B o le s ła w ą  
K ronsteinów ną. Cerem onia odbyła To w kościele  
śgo M ikołaja. Młodą parę p o b ło g o J i.o il  wuj panny  
m łodej.

P. Piotr Krypiakiewicz rodem z T om aszow a, w
K ró lestw ie  polskiem , s łn ch acz I I I  roku teo logji, o- 
trzy m a ł teu ii dniam i ob yw atelstw o mis •rjnekie.

Witajże nam, witaj miły hospodynie! Z aw o łać  
m usieliśm y serd eczn ie  , zob aczyw szy  w czoraj na 
zw yk łem  m iejscu hom orystyczną kronikę ze sym pa­
tycznym  podpisem  %Jan L a m “. A leż  to figla w y­
p la ta ł d zielny  nasz hum orysta Noioej R eform ie, za 
którą pow tórzyliśm y w czoraj alarm ującą w iadom ość  
o .jego zdrow iu. Oto co sam  hum orysta o sobie 
donosi:

„H ej, pióra i atram entu  ! L w ow sk i korespon­
dent R eform y  tak  mię zaa larm ow ał doniesieniem  
o złym  stan ie  m ego zd row ia , że  m uszę kon ieczn ie  
spróbow ać, czy  n ie jestem  ju ż zu p ełn ie  jak  ów in- 
w alid  B ism ark , k tórego  cierp ien ia  n ie pozw alają  
najm niejszej w ojence w ybuchnąć w  E uropie, ku n ie­
zm iernem u zm artw ien iu  Gazety N arodow ej. C hociaż  
w ięc  w ydaw ca nalega , ażebym  słu ch a ł doktora a 
n ie  M uzy —  p iszę , p iszę  krzyw o i trzym am  się  
za  zb o la łe  k rzyże , ale p iszę . K ronikarz jak  stara  
gw ardja napoleońska, um iera, ale się n ie poddaje. 
Co się z re sz tą  ty czy  um ierania, potrw a to zapew ne

Liczbowe olbrzymy
(M atem atyczne scherzo).

(Dokończenie).

Król indyjski Sheram chcąc nagrodzić wy- i 
nalazcę gry szachowej, Sessa Ebn Daher’a, zapy­
tał go, czego żąda. Mądry Sessa prosił jeno o :ę 
ilość ziarnek pszenicy, która wypadnie, gdy na 
szachownicy, położywszy na pierwszera jej polu 
jedne ziarnko, na każdera następnem (a jest ich 
jak wiadomo 64) ilość poprzedniego pola się zdwoi. 
Ku wielkiemu zdumieniu króla, dało to cyfrę 
18446744073709551615 ziarnek, czyli 9 bilionów 
hektolitrów. Jest  to ilość, która pokryłaby cały 
ląd stały warstwa* centymetr wysoką.

Krajcar złożony w dniu narodzin Chrystusa 
w kasie oszczędności na 5 °/, byłby uczynił, licząc 
procent od procentu, do 1 stycznia 1884 okrągłą 
sumkę
8329893478822724030460913258808505452 złr. 41 
et. aw. Wobec takiego kapitału RotszyId i wszy­
scy amerykańscy Vandwbilty są niezein innem, 
jak tylko pospolitymi chudopachołkami. Możnaby 
nim Bóg wie ile razy zapłacić długi całego świata, 
tak państw jak i prywatnych dłużników. Gdyby 
ziemia była jednolitą bryłą zc szczerego złota', |

wartość jej wynosiłaby 27000. kwadrylionów gul­
denów — owoż kwotarta jes t  3000 razy zawarta 
w owym kapitale powstałym z kraj cara. Rozdzie­
liwszy go sumiennie pomiędzy wszystkich mie­
szkańców kuli ziemskiej, każdy z nas, czy to mo­
narcha, czy wyrobnik dzienny, otrzymałby z po­
działu kilka kwadrylionów i przy oszezędnem życiu 
w krótkim czasie mógłby mieć kwiukwiliony. 
Gdyby natomiast glob nasz był oszlifowanym dja- 
mentem najczystszej wody, to oczywiście wartość,, 
jego byłaby większą od powyższego kapitału, 
liczba bowiem, którą by trzeba tę wartość wyra­
zić, ma 86 mi.-jsc, podczas gdy ten kapitał za­
wiera zaledwie 38 miejsc.

Często spotkać się można, zwłaszcza w po­
wieściach, z następującym frazesem: „z błyska­
wiczną szybkością posuwał piórem po papierze...* 
Owoż uwierzywszy w tM błyskawiczną pisaninę i 
licząc na każda lit' rę t,vlko 2 centymetry długo­
ści, wypadnie na sekundę 23250 milionów liter 
a na godzinę biblioteki; z 37200000 tomów. Ka­
żdy tom będzie miał 1000 stronnic. Stronnica 45 
wierszy, wiersz 50 liter. Ile to papierni musia­
łoby ustawicznie pracować dla takiego płodnego 
„błyskawicznego* pisarza i ile to centnarów gał- 
ganów trzebahy zgromadzić, żehy dostarczyć po­
trzebnego papieru do pjju.nia i do druku!

Dwanaście osób siedzi u stołu wspólnego. 
Gdyby one cheiały eodzień usiąść inaczej obok 

[ siebie, musiałyby żyć przeszło milion -lat, ażeby [

przejść wszystkie możliwe przemiany — ilość ich 
bowiem daje liczbę 479.001.600. Dochodzi sie do 
cyfry możliwych permutacyj w ten sposób, że 
liczbę danych pierwiastków (w tym więc wypadku 
12) mnoży się stopniowowszystkiemi eałemi licz­
bami, każdy raz o jednostkę zinniejszonetni, aż 
do jednostki. Matematyka wyraża tę procedurę w 
ten sposób: 12! Wykrzyknik nazywa się w termi­
nologii: czynnią albo silnią.

Przestawiając 26 liter alfabetu, otrzymuje się 
26! czyli: 4 0 3 2 9 lą 6 l126005635584000000 per­
mutacyj.

Zużywając na napisanie każdej z tych per­
mutacyj przestrzeni 5 cnjm. kwadratowych, po­
trzeba na napisanie wszystkich obszaru mierzącego 
2016457305633028 kwadratowych' rniriametrów. 
Ta powierzchnia zamieniona na koło, miałaby 
średnicę, 25 railjonów rniriametrów długą. Chcąc 
obliczyć, ile atramentu potrzeba spotrzebowae 
na napisanie wszystkich tych permutacyj, to 
przyjmując na każda 4/10 milimetra sześciennego, 
wypadnie 16.317 rniriametrów sześciennych. Ka­
łamarz na pomieszczenie tej ilości płynu, mu­
siałby mieć w średnicy 675 kilometrów. Przypu­
szczając, że wszyscy mieszkańcy całego świata 
piszą dzień i noc bez przerwy po jednej permu- 
tac.ji w dziesięciu sekundach, musieliby mimo to 
żyć 100000 mil.jonów lat! Podobno nie opłaci 
się podjąć się tej roboty.

Pennutacja poczwórnego alfabetu, przeto 104



m arca b. r.; dla ab itnrjen tów  szk ó l rea ln ych : w  
sok o le  realnej w e L w ow ie  dnia 20 , w  szkole r e a l­
nej w  K rakow ie dnia 2 8  m arca b. r.

Termin do egzam inów  p iśm iennych w yzn aczy  
abiturjeutom  dyrekcja każdego  z w ym ienionych z a ­
k ładów  w drugiej połow ie m iesiąca  lu teg o  b. r.

“W tym celu w inni ab iturjenei około połow y  
lu teg o  zg ło s ić  się u dyrekcji zakładu, w  którym  
m ają p rzystąp ić  do egzam inu .

Odczyt. K om itet S to w a rzy szen ia  lw ow sk ich  rę-  
kodz.. „G w iazda" donosi, że  ju tro  o god zin ie  8  w ie ­
czór b ęd zie  m iał inspektor szk ó l p. B o le s ła w  B a ­
ran ow sk i w lokaln  S to w a rzy szen ia  odczyt o K o­
chanow skim . K om itet zap raszając  ozłonków , w yraża  
n ad zieję , że  zbiorą się rów nie liczn ie , ja k  na p ierw ­
szym  odczycie p. Z im m erm an a , gd zie  zebrana pu­
b liczn ość  przyjem nie i z pożytk iem  p rzep ęd ziła  
parę godzin .

Maskarada. S tow arzyszen ie  lw ow skich  ręk o d zie l­
ników  „ G w iazda “ nrządza w sobotę dnia 2 In tego  
dragą m askaradę na dochód sw ych funduszów . P ierw ­
sza  r e d u ta , która się przed  tygodniem  odbyła, po­
w iod ła  się w yśm ien icie . B aw iono się przy n ien sta -  
ją cej ochocie aż do 9tej godziny rano. N a leży  z a ­
tem  spodziew ać s ię ,  że  p ierw szy  sukces zach ęci 
członków  „G w iazdy" do liczn ego  zebrania  się na 
tę  drugą m askaradę. Z ap roszen ia  otrzym ać m ożna  
w biurze S tow arzyszen ia .

Wieczorek „Lutni". "W og łoszen iu  lis ty  kom ite­
to w y ch , zajm ujących się urządzeniem  w ieczorku  z 
tańcam i, który odbędzie się dzisia j w  K asyn ie  m iej- 
sk iem  na dochód w yd aw nictw a śpiew-ników narodo­
wych , opuszczono przez pom yłkę nazw isko p. R o ­
m ana K u lczyck iego , k tóry nader g o iliw y  brał u d zia ł 
w  przygotow an iach  do w ieczorkn.

Z kroniki karnawałowej. D o szeregu  zabaw  pu­
blicznych w  oieżącym  k arn aw ale  za lic z y ć  m nsim y  
w ieczorek  tań cujący , k tóry  urządza  m łodzież han­
dlow a w domu przy  placu H alick im  1. 10 dnia 3. 
lu teg o . B iletów  nabyć m ożna w lokalu  spółki han­
dlow ej „O rient" w gm achu tow arzystw a  kredyto  
w ego ziem sk iego . (R óg ul. K opernika). N adm ienić  
m nsim y, że  m łodzież handlow a, która za w sze  żyw i 
patrjo tyćzn e  u czu cia , połow ę Jochodn z w ieczorku  
p rzezn a cza  na fundusz dla w eterahów  z roku 18 3 0  
i  .1831.

Lekarze wojskowi oprócz za jęć  sw ych obow iązko­
w ych, trudnili się  dotych czas ta k że  praktyką pry­
w atn ą . W ie lu  z n ich , zw ła szcza  zdolnych, podołać  
nie m ogło licznym  w ezw aniom  a w idząc k orzystn iej­
sze  u trzym anie w praktyco pryw atnej, podaw ało się  
do dym isji ze służby  w ojskow ej. Skutek  był ta k i ,  
ż e  n a jlep si, n a jzd o ln iejs i lek a rze  porzucali po p e­
wnym  cza sie  słu żb 0 w ojskow ą, a w  arm ji p ozosta ­
w a ły  tylko bardzo m ierne zdolności.

M iniscerjum  w ojny chcąc zarad zić  tem u n iek o­
rzystnem u objaw ow i dla słu żb y  san itarnej w ojsko­
w ej, ma podobno w ydać rozporządzen ie zabraniające  
lekarzom  w ojskow ym  praktyk i lek arsk iej po za  s łu ­
żbą. W iadom ość tę notują dzienn ik i w ied eń sk ie  z 
za strzeżen iem , iż  potrzebuje on? je s z c z e  urzędow e­
go p otw ierd zen ia . P aktem  ato li je s t , że  ju ż  od d łu ż-

pierwiastków, da 104! pennutacyj, — liczbę o 
167 miejscach. Przestrzeń mogąca je pomieścić, 
a wyrażona kwadratowemi miriametrami, zawiera 
156 miejsc, średnica zaś równie wielkiego koła 
78. Wyrażając długość tpj średnicy ilością lat 
świetlnych, otrzymamy,'liczbę o 66 miejscach, 
Zawiera ona tyle lat, ile kropli byłoby w kuli 
płynu, o średnicy, która jest równą drodze, przę­
by w ano j przez N eptuna, licząc na milimeter 
sześcienny 100000 tryljonów kropli. Na napisa­
nie 'wszystkich 104! pennutacyj, potrzeba kuli 
atramentu o średnicy, długiej 32 tryljonów lat 
świetlnych (—  82 tryljonów x .  10 biljonów kilo­
metrów). Gdyby wszyscy ludzie na ziemi bez 
wyjątku pisali „błyskawicznie", a każdą literę 
tylko pół centymetra długą, to czas ua to po­
trzebny określili można w przybliżeniu lakiem 
chyba porównaniem. Gdyby ziemia co sekstiljon 
lat traciła z swej bryły pyłek wielkości '/ 'seks-  
tyljona milimetra sześciennego, to czas, potrzebny 
do zupełnego ulotnienia się ziemi w taki sposób, 
wyniósłby zaledwie jedne sekstyljonowa część 
czasu, koniecznego na napisanie wspomnianych 
pennutacyj. Byłyby zaś w nich zawarte*wszy­
stkie istniejące i możliwe wyrazy, wszystkich na­
rzeczy • ludzkich od początku świata, oczywiście 
przypuszczając zarazem, że dla każdego języka po­
trzebne są 26 liter alfabetu, a w każdem słowie 
ta sama* litera powtarza się średnio cztery 
razy.

KUB JEB  LWOWSKI.

szeg o  czasu  m yśią  w  k olach  w ojskow ycli nad za ra ­
dzeniem  w yżej przytoczonem u z le m n , do czego  
w ię lee  przyczyn ia  się lich a  bardzo dotacja lek arzy  
w ojskow ych.

Świetne polowanie. W  D aszaw ue m ajętności pani 
F e lic j i S ozań sk iej odbyło się d. 21 i 22  bm. polo­
w an ie, k tórego  rezu lta t is to tn ie  św ietnym  n azw ać  
m ożna, z w ła sz c z a  gdy się weźmie-1 na uw agę nie  
w ielką  ilo ść  w ziętych  m iotów , n iesprzyjający  Iowom  
stan  p ow ietrza , oraz i to, że tylko w d z ies ięć  s tr z e l­
ców polow ano. Ogółem  zab ito  d z ie s ięć  dzików , tr z y ­
n aśc ie  rogaczy , ośm naście  za jęcy , dwa lisy  i  dwa  
jarząb k i. Oprócz teg o  uszło  ośm ciężko p o strze lo ­
nych dzików  w sąsiedn ie kn ieje. P o low an ie prow a­
d ził m iejscow y le śn iczy  p. K aczorow sk i, i je g o  to 
w zorow em u maitaiUerowamu , za w d zięczy ć  n a leży  
rezu lta t tak  n iesp od ziew an ie pom yślny.

Z  prasy. Z W ied n ia  donoszą, ż e  od w czoraj 
p rzesta ł w ychodzić za łożony przez śp. dr. Skrój - 
szow sk iego  d ziennik  Tribiine. S tosunki m acerjalue 
u n iem ożliw iły  d a lsze  w ydaw nietw o. Tribiine  broniła  
za w sze  praw narodow ości słow iań sk ich  pod rządem  
austrjackim .

Z  Rzeszowa otrzym ujem y niepochlebne donie­
sien ie  o gn śc ie  i upodobaniach m iejscow ej publiczno­
ści. J a k  wiadomo p rzyb ył do tego  m iasta  tea tr  ż y ­
dow ski, który daje n iesm aczne, w strętn e  p rzed sta ­
w ien ia  w dziwnym  ża rg o n ie , k tórego naw et sam i 
ży d zi n ie  rozum ieją, a mimo to tłum nie w ypełn iają  
salę tea tra ln ą . N ie dziw ilibyśm y się, gdyby p łask ie , 
bezm yślne b łaznow anie zachw ycało  n iższą , n ieośw ie- 
coną k lasę m ieszkańców  R zeszo w a , ba! k iedy na re ­
prezen tacjach  pajaców  żydow skich  p ierw sze m iejsca  
za jęte  są zaw sze  przez in te lig en cję  n iety lko  żyd o­
w ską ale i polską, przez  tę sam ą in te lig en cję , k tó ­
ra przed paru tygodniam i obojętn ie p rzyp atryw ała  
się śm iertelnym  zapasom  z n iedostatk iem  polsk iego  
prow incjonalnego to w arzystw a  , które daw ało w cale  
nie z łe  p rzed staw ien ia  pow ażnych sztu k  polskich  
autorów . G ratu lujem y rzeszow sk iej publiczności g u ­
stu , k tórego  w artość odpow iada zu p ełn ie  w a rto śc i 
h istoryczn ego  rzeszow sk iego  z ło ta .

D a lsz ą  czę ść  korespondencji p ośw ięca je fa n to r  
polem ice z  korespondentem  D zim n ika  Polskiego. 
B rak  m iejsca  nie pozw ala  przytoczyć nam jej w- 
ca ło śc i. W  krótkości tylko nadm ienim y, że  p rzed sta ­
w iony przez D zienn ik  P olski dr. S. jako ofia ia  
k lik i an tysem itów  i rzeszow sk ich  „O nufrych" nie 
c ieszy  się n a w et n w spółw yznaw ców  polsk iego  du­
cha sym patją, gdyż stan ow czo  oponow ali przeciw  
w yborow i jeg o  na dyrektora kasy  o szczęd n o śc i, z 
tego  powodu, że  dr. S. jako w spółpracow nik n ien a­
w iśc ią  do nas tchnącej N  F r. Prcsse nie kryje się  
w cale z n iep rzyjaźn ią  do narodow ości polsk iej. S ło ­
wa te, p rzytaczam y śm iało, gdyż pochodzą one 
z pow ażnego źródła, n ie u legającego  w pływ om  stron­
niczym , . To drugi nstęp  n iew eso ły . A by otrzym ać  
omne trinum  perfectiwn donosi korespondent o śm ia ­
łym  rzezim ieszk u , który k orzystając z n ieobecności 
m ężczyzn , nachodzi sam e kob iety  w domu i groźbą  
zam ordow ania w ym usza w-ysokie datk i. N oże  przy-

Dajmy na to, pewna mowa posiada 30000 
iłów. Wówę-zas ilość możliwych permutacyi wy­

razi się przez 3 0 0 0 0 ! —  jes t  to liczba zawiera­
jąca przeszło sto tysięcy miejsc.

Przestawiając te 30000 słów w ten sposób, 
ażeby każde słowo najwięcej tysiąc razy się po­
wtarzało, otrzymamy cyfrę możliwych pennutacyj 
3 0 0 0 0 0 0 0 ! Cyfra ta spisana, byłaby długą 600 
kilometrów, przeznaczywszy na każdy bil jon dłu­
gość 40 milimetrów. Ilość słów tam zawartych 
przewyższa ogromnie to olbrzymie mnóstwo wy­
razów, jakie od początku świata w tej jednej 
mowie spisano, czy to w poezjach, i dramatach, 
czy poważnych traktatach naukowych, dziełach z 
wartością i bez wartość — słowem cokolwiek i 
kiedykolwiek napisano Jub powiedziano.

Stosując ten przykład do wszystkich możli­
wych mów i słów, otrzymamy ilość pennutacyj 
w ten sposób oznaczoną: (104!) — jest to cyfra, 
której długość wyrażona latami świetlnemi, mia­
łaby 150 miejsc.

Na cyfry tej wielkości,że gdy napisane mają taką 
długość, iż dla ’ch spisania potrzebaby kul a- 
tramentu o średnicy wynoszącej miijardy lat 
świetlnych, — na te cyfry istnieje w matematyce 
nadzwyczaj skromna formułka: (((1000!)!)!)!.

sz ła  korespondencja, rzeszow sk a  b ędzie cokolw iek  
w ese lsza .

Markietanka-weteran. D zien n ik i w a rsza w sk ie  do­
noszą o śm ierci "Weroniki z Erzechffówr P u chalsk iej, 
w dow y po podoficerze w ojsk polsk ich . S taru szk a  
znaną dobrze była  przed  la ty  p ięćd z iesięc iu  k ilku , 
jako  m arkietanka 8go  B ajow ego pułkn.

„W ercia" , tak  ją podów czas n azyw a li ż o łn ie ­
rze , u trzym yw ała  kram ik w  obozie pod W arszaw ą. 
P oczątkow o funkcje pułkow ej m arkietanki p e łn iła  
jej m atka, kiedy a to li zm arła , 1 8 -le tn ia  W ercia sa ­
ma dalej objęła w  sw e ręce przedsięb iorstw o.

D z iew czę  pomimo tysiączn ych  pokus pozosta ło  
nczciw em  i w  krotce w y sz ło  za  mąż za  podoficera  
P n ch alsk iego , który b y ł ordynansem  pułkow nika  
Skrzyneck iego .

P u ch a lsk i po w yjściu  z w ojska p rzen iósł się 
do G alicji i d łu g i czas był ekonomem w dobrach  
K ra sn e; po jego  śm ierci wdowa pow róciła  do W ar­
szaw y, gd zie  osta tn ie  dni sp ędziła  przy sw ej córce 
zam ężnej.

„Das bayerische Vaterland“ zaw iadam ia, iz w N o­
rym berdze zam ieszk u je sta le  32  rodzin polsk ich , o- 
gółem  p rzesz ło  80  osób. K u stoszem  b ib liotek i, k tó ­
rą sobie kolon ia  u rząd ziła  i  która posiada k ilka  
czasopism , je» t p. S zin id t-C iążyńsk i, syn lek arza  
b. rvoisk polskich.

Literatura skandaliczna jest w modzie, N iedaw no  
p. Colom bier m ia ła  aw anturę z  Sarą B ernhard  o 
paszkw il; obecnie z p olecen ia  w ied eń sk iego  sądu 
krajow ego skonfiskow ano 4 .5 0 0  egzem p larzy  ro­
mansu p. t. „Ilona, córka m iljonera" (Ilona, die  
T uchter des M ilionars). K onfiskata  n a stą p iła  na ż ą ­
danie pełnom ocnika hrabiny Ilon y  B attn yan y i, w do­
w y po poległym  niedaw no w pojedynku z dr. R o­
senbergiem  hr. Z ygm uncie B attliyan im . W szy stk ie  
osoby w chodzące w grę g łośn ej „can se celebre" w y ­
stępują w skandalicznym  rom ansie pod w łasnein i 
4ub zm yślonem i nazw iskam i. N ak ład cy  sen sacyjn ego  
d zie ła  pp. F ock t i C zaki, spodziew ali się też  ogro­
m nego poknpn na swój tow ar, zw ła sz c z a  że  w  b ie ­
żącym  m iesiącu  odbyw ał się proces dra R osen b er­
ga; n ie s te ty , n iespodzian ie w ład ze p rzeszk od ziły  
spekulacji k osztem  endzej dobrej sław y .

Z  życia jenerała Chanzy. Z powodu roczn icy  
śm ierci jen era ła  C hanzy, dziennik i francusk ie p rze­
pełn ione są w spom nieniam i z jeg a  ży c ia . Jed en  z 
tych  epizodów  przypom ina n a jw zn ioś le jsze  czasj- z 
h istorji rzcczyp osp o litej rzym skiej. P o skończen iu  
wojny, gdy jen era ł, jako człon ek  Izb y  depntow a- 
nych b aw ił w  W ersa lu , s łu żący  p rzy szed ł mn p e­
w nego dnia oznajm ić, iż  jak iś starn szek  pragnie się  
z nim w idzieć. P iz y b y w a ł on dow iedzieć się  o lo ­
sie sw ego  syna, k tóry  w r. 1 8 7 0  n a leża ł do arm ji 
ioarsk iej i odtąd przepadł bez w ieśc i. Z agad n ięty  
w ten sposób jen era ł r z e k ł:  „W ydajesz mi się pan 
zacnym  człow iek iem  i z mężnem sercem : w inienem  
ci zatem  p ow ied zieć  szczerą  praw dę. Syn pański w  
cza sie  boju n le g ł p ow szechnej panice i  n e iek ł z 
pola b itw y... kaza łem  go razem  z innym i w spółw in ­
nymi r o zstrze la ć" .—  „D obrze u czy n iłe ś , jen era le  —  
odparł s tarzec . Mój syn popełn ił błąd- lep iej że z g i­
nął, zanim by się zh ań b ił po raz w tóry. O jciec p ła ­
cze  nad nim, a le  patrjota  ci dziękuje" . C hanzy po­
prosił starca , by mu p ozw olił z uszanowaniem , dłoń  
sw oją u ścisn ąć.

Nowy wynalazek. E m il H ofinghoff w Eadm an, 
w yn a laz ł przyrząd, ktury zasto sow an y  do fortep ianu  
nadaje mu ton harfy, a oprócz tego  g ło s  k law ikor- 
du sta je  się podobnym do ris-harmoriji. S łuchając  
zd ała , przy odpow iedniej c iszy  ma się. z łudzen ie, 
że  s ły szy  się  organy. Ten now y w yn alazek , ta k  w  
E m op ie  jak  i A m eryce z o s ta ł już paten tow any

Największy szczep winny na św iec ie  posiada  
stan  G eorgja w  A m eryce północnej. Jak k o lw iek  
szczep  lic z y  dopiero la t 18 , ma on ju ż  dłngośc! 
ćw ierć m ili an g ie lsk iej i  daje p rzecięciow o roczn ie  
pięć wozów' w inogron.

Słanożytne rękopisy n a le ż ą , jak  się okazuje, 
w- Turcji do... kontrabandy. Ś w ieżo  pew ien zam ożny  
turek, udający się do A n g lj i , p rzew oził przez  g r a ­
n icę drogocenny odpis K o ra n u , za który daw-ano 
mu na m iejscu 6 .0 0 0  f. st. U rzędnicy na kom orze 
zatrzym ali rękopis jak o  kontrabandę i od esła li do 
K onstantynopola . O becnie znajduje się  on wt zb io ­
rach zu łtan a  w Y ild iz  K iosku, skąd go ju ż  w ła ­
śc ic ie l n igdy n ie w ydobędzie...

Curiosum. W  pewnym pensjonacie  b erliń sk im , 
zadano 13-letn im  uczennicom  w ypracow anie na t e ­
m at: „Coby u czy n iła  p is z ą c a , z u a la z łszy  się, jak  
H er k u le s , na rozstajnych  cliogac.h?" „M onolog M il- 
tiad esa  w  w ięz ien iu " ... P o w y ższą  w zm iankę podaje 
„G erm anja".



4 KURJER LWOWSKI.

Bal milionerów. W  N ow ym  Y orku w krótce dany 
b ęd zie  bal przez  rodzinę A stor , uznaw anych  po za  
A tlan tyk iem  za  królów  handlu. W sp an ia ło śc i tego  
balu o w ie le  p rzew yższyć maju p rzeszłoroczn y  bal 
u Y an d erb ilta . U roczysto ść  ta  ma obok teg o  inny  
powód prócz zw yk łej zabaw y k arnaw ałow ej, bal zo ­
sta n ie  w ydany na pam iątkę stu le tn ie j roczn icy  
przybycia  do N ow ego Y orku p ierw szego  A sto ra , 
em igran ta  z H oland ji. C ałe  u rządzen ie będzie  z 
epoki L udw ika X V , salony, um eblow anie i w ie lk ie  
kom iny, w  których dla przypom nienia ow ych c z a ­
sów . palić się  będą w ie lk ie  k łody drzew a. K olacja  
będzie za staw ion a  podezas ca łego  trw an ia  balu, na 
serw is ie  srebrnym  z m onetam i zło tem i, w a rto śc i 175  
ty s ię c y  dolarów , sam e zaś kosze  do w ina, ze  srebra  
w arte  są 3 0 ,0 0 0  dolarów .

Wodospad Gileppe i elektryoznośó. B udow a w  
B e lg ji pod V erv iers olbrzym iej tam y na rzece  G i­
leppe stw orzy ła  wodospad, który jak k o lw iek  n ie  
w ie lk i je s t  w  porów naniu z N iagarą , pomimo to 
jed n ak że reprezentu je s iłę  3 ty s ięcy  koni parow ych. 
D w aj in żyn ierow ie T om assi i C losset zam ierzają  
za  pomocą turbin, zużyć tę  s iłę  ogrom ną do pro­
dukcji odpow iedniej ilo śc i e lek tryczn ości, k tórą liny  
prow adziłyby  do V erv iers. Tam elek tryczn ość  ta  s łu ­
ży ła  by do produkcji św ia t ła  i s i ły  poruszającej. 
Podobne zu żytk ow an ie  N ia g a ry , ja k  w iadom o, je s t  
zam ierzonem .

Zastawy w Paryżu. W sk u tek  op łakanego p oło­
żen ia  robotników  w e F ran cji, p ostaw ił deputow a­
n y  L a isa n t w niosek , aby państw o w ykupiło  biednym  
robotnikom  w szy stk ie  za sta w y , na które lom bardy 
■dały kw otę n iew y ższą  nad 10 franków . O peracja  
ta  k osztow ałab y  drogo, gdyż w sam ym  P aryżu  w y­
d ało  lom bardy na drobne przedm ioty  9 m iljonów  
franków , a w  ca łe j F ran cji 25 m iljonów . K om isja  
pracująca nad pow yższym  w niosk iem  p rzygotow ała  
sta ty sty czn y  w ykaz zastaw ion ych  przedm iotów , po­
m iędzy którem i n ajw ięk szą  cyfrę bo 6 5 0 0 0 , p rzed ­
staw ia ją  p ierścionk i i obrączki ślubne. Z  rzeczy  
k la s uboższych , jak  suknie, p oście l, n arzęd zia  rę­
k od zie ln icze , m aszyny do szy c ia  itp . dochodzi ogó l­
na cyfra do p rzesz ło  m iljona przedmiotów', oprócz 
tych o których kom isja n ie  w ie, gdyż znajdow ać  
się  m ogą w  pokątnych lom bardach. O gólną w artość  
fan tów  w szystk ich , t . j. i  tych , których w niosek  do 
w yku pien ia  n ie  p rzed staw ia , oszacow ano w P aryżu  
na 60 m iljonów franków . Sam ych zegark ów  w yka­
zuje kom isja 3 8 0 .0 0 0  sztu k , w artośc i 14  m iljonów.

Nowy kateohizm. S trzeż  się  b liźn iego  tw ego  
ja k  sieb ie  sam ego...

Obwieszczenie.
W ed le  zaw iadom ien ia  c. k . kom endy u zu p eł­

niającej 3 0  pułku p iechoty w e L w ow ie z dnia 14. 
sty czn ia  1 8 8 4  1. 1 9 3  o g ło s iło  W ysok ie  c. k. M ini­
sterstw o  wojny reskryptem  z dnia 3 1 . grudnia 1883  
N r. 48  i  z dnia 11 . styczn ia  1 8 8 4  N r. 1 d la w y­
słu żonych  c. k. podoficerów konkurs na posady m a­
nipulacyjne w yższej i n iższej k ategorji, a m iano­
w ic ie  ;

I .  P osada w oźnego przy c. k. Prokuratorji 
Skarbu w e L w o w ie  z p łacą  roczną 3 0 0  z łr . dodat­
kiem  75 z łr . i mnndurem.

Term in podań do 25 . lu tego  1 8 8 4 .
I I .  P osad a  pom ocnika w oźnego przy król. w ęg . 

są d z ie  pow iatow ym  w K araszn a  z p łacą  2 4 0  z łr ., 
kw aterow em  40  z łr . i mundurem.

Term in podań dc 5 . lu tego  1 8 8 4 .
I I I .  P osada oficjała urzędu podatkow ego 9 k la ­

sy  przy król. w ęg . D yrek cji finansow ej w  H erm an-  
scadt z p łacą  5 0 0  z łr . ,  kw aterow em  1 0 0  z łr .

T erm in podań do 8 . lu tego  1 8 8 4 .
IV . P osad a  w oźnego w obrębie król. w ęg . D y ­

rek cji poczt w P reszb u rgu  z p łacą  40 0  z łr ., k w a ­
terow em  6 0  z łr . i  mundurem.

Term in podań do 7. lu tego  1884
V . P osada w oźnego pocztow ego w obrębie król. 

w ęg. D yrek cji p oczt w  O edenburgu z p łacą  3 0 0  z łr ., 
kw aterow em  60 z łr . i mundurem.

Term in podań do 12 , lu tego  1 8 8 4 .
V I. P osada a sy sten ta  urzędu c łow ego  przy c. 

k. g łów . urzędzie  cłowyra w C zechach  z p łacą  6 0 0  
z łr ., dodatkiem  aktyw alnym .

Term in podań do 10 . lu tego  1 884 .
vn. P osad a  p osłu gacza  przy c. k. sąd zie  po­

w iatow ym  w W ołosko K lobouk (W allach isch  K lo- 
bouk) z p łacą 2 5 0  z łr ., dodatkiem  2 0°/0 i m un­
durem.

Term in podań do 3. lu tego  1 8 8 4 .
Vin. P osad a  p osłu gacza  przy c. k. sąd zie  po­

w iatow ym  w R ak ow itz  z p łacą  25 0  z łr ., dodatkiem  
2 0°/0 i  mundurem.

T eim in  podań do 5. lu tego  1 884 .
I X . P osad a  w oźnego przy c. k. u rzęd zie  po­

datkowym  w N iż sze j A u str ii z p łacą  3 0 0  z łr ., do­
datkiem  75 z łr . i mundDrem.

Term in podań do 10 . lu tego  1 884 .
X . P osad a  strażn ik a  m agazynu  solnego przy  

król. w ęg . m agazyn ie  so li i ty ton iu  w M orosz P or-  
to s  z p łacą  168  z łr . i pom ieszkaniem .

Term in podań do 17. lu tego  1 8 8 4 .
X I . K ilk a  posad w oźnych przy król. w ęg. ad ­

m inistracyjnym  sąd zie  pow iatow ym  w P e sz c ie  z p ła ­
cą roczną 3 0 0  z łr ., kw aterow em  60  z łr . i  m un­
durem.

Term in podań do 11. lu tego  1 884 .
Xn. P osad a  w oźnego I . k lasy  przy król. T ry­

bunale sądow ym  w K ron stad zie  z p łacą  3 5 0  z łr ., 
kw aterow em  40  z łr . i mundurem.

Term in podań do 11 . lu tego  1 884 .
Xin. K ilk a  posad w oźnych ew en tu a ln ie  porno 

cników  ty ch że  przy c. k. N am iestn ic tw ie  we L w o­
w ie  z p łacą  3 0 0  z łr . dodatkiem  2 5 %  i mundurem.

Term in podań do 3 0 . sty czn ia  1 8 8 4 .
X IV . P osad a  pom ocnika w oźnego przy c. k. 

T rybunale sądowym  w e W iedniu  z  p łacą  3 0 0  z łr . 
dodatku 117  z łr .

Term in podań do 10. ln tego  1 8 8 4 .
X V . P osad a  a k cesisty  przy król. w ęg . T rybu­

nale sądow ym  w V inkow cach  z ptacą 5 0 0  z łr . k w a­
terow em  100  z łr .

Term in podań do 7. lu tego  1 8 8 4 .
X V I. P osad a  p osłu gacza  w sa lach  król. w ęg . 

akadem ji obrony krajow ej im ieu ia  „A kadem ji Lnd- 
w ik a “ w P e sz c ie .

Term in podań do 28 . lu tego  1 8 8 4 .
X V II . P osada p osłu gacza  przy c. k. S ąd zie  

pow iatow ym  w Lerapach z p łacą  2 5 0  z łr . dodatkiem  
62 z łr . i mundurem.

T erm in podań do 15 . lu tego  1 884 .
X V II I . P osad a p osłu gacza  przy c. k. g im n a­

zjum państw ow em  w T ryeśc ie  z p łacą  25 0  z łr . do­
datkiem  aktyw alnym  62  z łr . i  pom ieszkaniem  w  
naturze.

Term in podań do 29 . lu tego  1 8 8 4 .
X IX . P osad a  ekspedjen ta  p ocztow ego w P o la  

z p łacą  5 0 0  z łr . dodatkiem  25%  i pauszalem  mun­
durowym 5 0  złr.

Term in podań do 5 . lu teg o  1 884 .
X X . P osad a  lis to n o sza  ew en tu a ln ie  w oźnego  

pocztow ego  przy c. k. D yrek cji p oczt w C zernio- 
w cach  z p łacą  3 5 0  z łr . dodatkiem  8 7  z łr . i m un­
durem.

Term in podań do 2. lu tego  1 884 .
X X I . P osad a  listo n o sza  w zg lęd n ie  w oźnego po­

cztow ego  przy c. k. D yrek cji poczt w  Salzburgu  
z p łacą  35 0  z łr . dodatkiem  87  z łr . i mundurem.

Term in podań 6. lu teg o  1 884 .
X X I I  P osad a zastęp cy  w oźnego przy król. w ęg. 

U rzęd zie  zastaw n iczym  w P e sz c ie  w yn agrodzeu ie  
dzienn ie 1 złr.

Term in podań do 15 . lu teg o  1 8 8 4 .
X X IIL  K ilk a  posad w oźnych  pocztow ych  przy  

król. w ęg. D yrek cji p oczt w O edenburgu z p łacą  
3 0 0  z łr . kw aterow em  60  z łr . i mundurem.

Term in podań do 14 . lu tego  1 8 8 4 .
X X IV . P osad a  dozorcy domu przy W y d zia le  

jurydycznym  W szech n icy  w  K rakow ie z p łacą 2 5 0  z łr . 
dodatkiem  62 z łr . i  pom ieszkaniem  w n atu rze.

Term in podań do 15 . lu teg o  1 8 8 4 .
X X V . D w ie  posady dozorców  lasow ych  3. k la sy  

w  za rzą d zie  lasów  N iż sze j A a str ji z p łacą  3 0 0  z łr . 
dodatkiem  25 °/0 pauszalem  drogow ym  i m nndurem .

Term in podań do 16. lu tego  1 8 8 4 .
Co się  podaje do pow szechn ej w iadom ości z 

tem  nadm ienieniem , że w zględem  b liższy ch  inform a- 
cyj z g ło s ić  się  m ożna do IV . D ep artam en tu  M agi­
stra tu .

M agistra t Lw ów , dnia 18. stycznia  1884.

GŁ O S Y  P ą A S Y .
Nowa Reforma zamieszcza dziś znowu inny 

„głos z k ra ju“ w sprawie Banku włościańskiego. 
Autor tego artykułu wychodzi z założenia, że stan

czynny tej instytucji jest illuzoryczny, bo składa, 
się z narosłych procentów od długów włościań­
skich; a wiadomo z doświadczenia, że lichwiar­
skie procenta tego banku rosły zwykle ogromnie 
szybko i niezawodnie przewyższają dzisiaj wartość 
rzeczywistą realności włościańskich. Trzeba zatem 
ze stanu czynnego odpisać znaczną część , a po 
jej odpisaniu okaże się niezawodnie, iż stan bier­
ny jest od niego znacznie wyższym. Z tego po­
wodu żadna inna instytucja finansowa, ani Bank 
krajowy, ani Bank hipoteczny, nie może i nie po­
winna brać się do likwidacji Banku włościań­
skiego, boby oczywiście poniosła straty. Natomiast 
należy ułożyć rzeczy tak, aby chłopi nietylko nie 
stracili na bankructwie banku, ale nawet zarobili.

„B ankrnctw o B anku —  p isz e  autor g łosu  
i  o g ło szen ie  jeg o  konkursu w ypadnie dla za d łu żo ­
nych  w łościan  k orzystn ie , bo gdyby n aw et te  n ie ­
szczęsn e  ob ligacje n ie sp ad ły  n iżej, n iż stoją  d z i­
siaj, co n ie  je s t  prawdopodobnein, to u ła tw ią  ch ło ­
pom sp ła tę  d ługu, bo każdy z nich ma prawo sp ła ­
cać  n a leży tość  w łaśn ie  tem i tan iem i listam i, a ma­
sa konkursow a obow iązana przyjm ow ać je  w w ar­
to śc i nom inalnej. J u ż  tera z  odbyw a się w e L w ow ie  
p oczą tek  tak iej sp ła ty . T u tejsze  T ow arzystw o z a ­
liczk ow e przystępuje w łaśn ie  do sp ła ty  jednej w ie­
rzy te ln o śc i B anku w łośc iań sk iego  listam i, które n a ­
byw a po 72 z łr ., a B ank  m usi je  przyjąć po 1 0 0  
złr . P r z e z  tak ie  sp ła ty , k tóre zw oln a  m ogą się ro z ­
szerzy ć  po ca łej G a lic ji i  dokonyw ać s ię  za  p ośre­
dn ictw em  T ow arzystw  za liczk ow ych  itp . in sty tu cyj  
rzete ln ych  i życz liw ych , zm n iejszać  się  będzie szyb ­
ko ilo ść  d łużników , a tem  sam em  i c iężar ow ej 
gw aran cji chłopskich  h ipotek . Tak w ięc czy  przy  
konkursie, czy  przy dobrowoluej lik w id acji, o tw iera  
się  szerok ie  pole do pom agania  chłopom *.

Autor nie obawia się zaś wcale, aby w sku­
tek bankructwa Zakładu włościańskiego zachwiał 
się kredyt kra ju, bo skoro dotąd listy zastawne 
innych instytucyj nic na spadku listów dłużnych 
Banku włościańskiego nie straciły, to prawdopo­
dobnie nie stracą i w przyszłości. Wkrótce, bo 
dnia 28 lutego, odbędzie się walne zgromadzenie 
Banku włościańskiego, na które przybędą posia­
dacze listów dłużnych i reprezentanci dłużników 
gwarantujących.

„Z atem  burza —  p isze  autor —  na którą na  
daw nych zgrom adzen iach  zw yk le  d ę  zanosiło , a le  
um iano ją  za w sze  jak oś za żeg n a ć , w ybuchnie tera z  
z s iłą  dawno tłum ioną i oczy śc i d u szn ą  atm osferę, 
bo u ch w ali w ed łu g  w sze lk ieg o  praw dopodobieństw a  
lik w id acją . P otem  n astan ie  stosow na pora d zia łan ia  
grom adnego po pow iatach  w edle m etody jed n o lite j i  
racjonalnej. A k cja  potrw a kon ieczn ie  la t k ilka, a le  
in teres  da się rozw ik łać  g ładko i bez szkody d la  
w łościan  —  g łów n ie  przez  n isk i kurs listó w * .

Projekt ten nie tylko nie jest złym, ale ow­
szem zasługuje na gorące poparcie. Do tego je ­
dnak potrzeba, aby po powiatach organizowały 
się komitety opiekuńcze dla włościan, bo jeżeli 
chłop zechce sam kupować listy Banku włościań­
skiego u miejskich baniderów, to niezawodnie wy­
padną mu one tak drogo, że zysku żadnego nie 
odniesie.

Czas mówi dziś także o Banku włościańskim, 
ale artykuł jego stracił już wszelką aktualność, 
bo wychodzi z założenia, że Bank hipoteczny o- 
bąjmie likwidację Banku włościańskiego. Wiemy 
tymczasem, że Bank hipoteczny oświadczył urzę- 
downie, iż nie przystąpi dopóty, dopóki nie bę­
dzie wiedział, z jaką rząd przyjdzie pomocą. D o­
bre są za to uwagi Czasu o Banku hipotecznym.

„B ank h ip oteczny  —  p isze  on — nie może 
dla sieb ie  rościć  tej pretensji, aby jego firma w l i ­
k w id acji w zbud zała  ty le  otuchy, ile  n iezaw odnie  
w zbudziłaby  firma B anku krajow ego. B an k  h ip ote­
czny um iał ta k że  d ługo pod form ą prow izji zwłok:’ 
itd ., dokuczyć niem a! tak  w łasn ośc i ziem sk iej, jak  
B an k  w łościańsk i m ałej p osiad łości. D opiero przed  
dwom a la ty  Rada nadzorcza  ob cięła  dyrekcji pa­
zurki prow izyjne. Sp od ziew ać się n a leży , że  ta  sa ­
ma R ada nadzorcza, w  której sk ład  w chodzą osoby 
w ie lce  zasłu żon e na różnych  polach pracy publi­
cznej, w cześn ie  pom yśli o tem , aby dyrekcja sw e ­
go zadan ia  likw id acyjn ego  n ie pojm ow ała tak , ja ­
koby chodziło  tylko o w yd uszen ie do resz ty  so czy ­
stej n iegd yś cytryny. D o R ady nadzorczej B anku  
hip oteczn ego  apelow ać d ziś mnsi opinia, ta k  sam o  
jak  ap elow ała  daw niej, gd y  dyrekcja  p ozw ala ła  so­
b ie zanadto pofolgow ać ten d en cji eksp loatacyjnej 
w obec w ięk szej w ła sn o śc i* .

Gazeta Krakoicska rozbiera dziś bilans Banku 
włościańskiego za rok 1882 i wykazuje, jak lekko­
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myślnie postępowała sobie Dyrekcja tej instytucji, 
jak w przededniu bankructwa karygodnie wyrzu­
cała pieniądze za granice kraju w postaci dywi­
dendy. a nie starała się ratować członków Za­
kładu. I  tak np.

„E fektów  w artościow ych  — pisze  Gazeta — 
m iał B ank  w  roku 18 8 2  ty lk o  2 8 .7 1 2  z łr . 25  ct., 
d zisia j nie ma ich  nic. Z ap ytać  się god zi, co zn a ­
c z y  -wobec teg o  w b ilan sie  fundusz rezerw ow y  
3 9 2 .5 5 7  z łr . 56  ct. i osobna rezerw a  1 1 5 .4 7 0  z łr . 
7  ct.?  Oto B ank  nie lok ow ał rezerw y  w  efek tach  
dla zab ezp ieczen ia  się na n ad zw yczajn e w ypadki 
(np. z a leg ło śc i w  ratach), lecz  p u szcza ł je  w obieg  
gotów ką i z tąd  dzisia j n ie  ma żadnego pokrycia  
c z y li rezerw y. G ospodarka tak a  przynosi zaszczyt, 
D y rek cji B ankn, jeg o  R ad zie  nadzorczej i  p. kom i­
sarzow i rządow em u.

F undusz em erytury 8 6 .3 7 9  z łr . 47  ct. ja k  się  
dow iadujem y z bilansu, lokow any b y ł w rencie  pa­
p ierow ej, w  lis ta ch  g a lic . B an ku  liipot., T ow arzy­
stw a  kredytow ego ziem sk iego  i w  obligacjach . P o ­
k azuje się  z tąd , że  panow ie urzędnicy B anku do­
brze byli przekonani o p ew ności papierów  sw ojej 
in sty tu cji, skoro lokow ali swój fundusz w papierach  
innych b a n k ó w ; ostrożność ta  je s t  z ich  stanow iska  
p ochw ały  godna.

B ank zob ow iązyw ał każdego gospodarza b iorą­
cego  p ożyczkę, do asekurow ania budynków gospo­
darczych  pod rygorem  p łacen ia  zań tej asekuracj i 
i  odbijania za liczek  z procentam i. Chłop w z ią ł po­
życzk ę  i n ie p ła c ił an i ra t ani asekuracji, w ięc  
B a n k  p ła c ił za  n iego asekurację i  taka  cyfra  
m iljona figuruje sobie p ięknie w b ilan sie  p rzyzn a­
jącym  honorarja i dyw idendy — z c z e g o ?  ze  stra t!

Cyfra 1 ,3 7 3 .8 3 6  z łr . 7 0  ct. na salda rozm ai­
tych  rachunków , to n iety lko  ciem na ju ż  figura ale  
ju ż  tak a , którą w prost z b ilan su  sk reś lić  m ożna, 
bo m ieści ona pod osłoną dinerse p rzepadłe za p e­
w nie ju ż  dawno pretensje , których w sta w ien ie  w 
b ila n s obliczono ciiyba na otum anienie n ie um ieją­
cych  go czy tać" .

I  tak dalej opiewa znakomita Jitanja grze­
chów tej instytucji. A czytając ją, zapytujemy 
siei i ! mimowolnie: co robił p. komisarz rządowy 
i  dla czego on na tę manipulacją patrzał tak po­
błażliwie?

GMbta Narodowa przynosi wiadomość, że w 
.skutek rokowań z Bankiem hipotecznym, sprawa 
likwidacji Zakładu włościańskiego wraca znowu 
do Banku krajowego. Tym razem podobno rzad 
otwiera układy i to na podstawie tych warunków, 
które pierwotnie stuły się przyczyną zerwania 
rokowań. Bank krajowy oświadczył bowiem, że 
podejmie się pośrednictwa w likwidacji, absolut­
nie nie angażując, własnych funduszów, pod wa­
runkiem, ż« obchodzić go zgoła nie będą wszy­
stkie wypłaty, jakie Zakładowi włościańskiemu 
uskutecznić wypadnie przed dniem 24 lutego, to 
je s t  przed terminem walnego zgromadzenia, które 
niezawodnie uchwali likwidację. Idzie tu bowiem 
o dość znaczną sumę asygnat kasowych , przez 
właścicieli już wypowiedzianych. Wynosi ona po­
dobno coś około półmiliona. Owóż Bank krajowy 
nie myśli wcale w tę sprawę się angażować, ale 
jak  powiedzieliśmy chce się podjąć jedynie po­
średnictwa w likwidacji.

„N aturaln ie  —  pisze  Gazeta Narodowa — że  
aby na tej p odstaw ie naw iązu jące  się rokow ania  
doprow adzić m ogły  do p rak tyczn ego  rezu lta tu , musi 
być ro zstrzy g n ię te  p ytan ie, którem  obecnie zajm ują  
się gorąco tu te jsz e  koła  p raw n icze: czy  B ank  w ło­
śc ia ń sk i pomimo braku funduszów  na zaspakajan ie  
w yp łat, m oże doczekać 23go  lu tego , albo też  czy  
przedtem  m usi o g ło s ić  krydę?  Z a leży  to od tego , 
czy  może on być u znany za  p rzedsięb iorstw o, da­
jące  się  podciągn ąć pod osnow ę §§. 271 i 27 2  ko­
deksu  h an d low ego?  P rzew a ża  zd an ie, że  B ank  w ło ­
śc ia ń sk i n ie je s t  zak ładem  handlow ym , w ięc w k ry­
dę kupiecką n ie m oże popaść, tylko chyba w zw y ­
k ły  konkurs, w ięc  w każdym  razie  p rzetrw ałb y  do 
term inu form alnego u ch w alen ia  lik w id acji. C iekaw e  
zachodzi pytan ie, jak  sąd handlow y tę kw estję  ro z­
strzy g n ie?  N iew ątp liw ie  w krótce nadarzy mu się  
sposobność do w ydania w tej spraw ie orzeczen ia" .

Dziennik Polski zwraca bardzo słusznie u- 
wagę publiczności ya nieskończenie trudną sy­
tuację, w jakiej się znalazło Koło polskie po wi­
zycie p. Giersa i zaleca ostrożne ocenianie taktyki 
j działalności teraźniejszej naszych mężów stanu. 
Pomimo bowiem dominującego swego stanowiska, 
delegacja nasza, pisze Dziennik

„kto w ie czy  n ie bedzie zmuszoną, z rzec  się  
po prostu n iejednego ze sw ych  celów , ażeby  tym

sposobem  uniknąć u tra ty  sw ego  stan ow isk a . M iej- 
m yż to  na m yśli i bądźm y oględni. B y ć  m oże, że  
p rzy sz ło ść  p rzych y ln ie jszą  s ię  okaże dla nas, n iż  
tera źn iejszo ść . Z  tera źn ie jszo śc ią  jednak potrzeba  
nam się lic zy ć  k on ieczn ie , ażeby sam ym sobie o- 
szczęd z ić  przykrych zaw odów  i rozczarow ań".

Gazeta Lwowska omawia sprawy wewnętrzne 
francuskie, a głównie zastanawia się nad syndy­
katami robotniczemi i wykazuje, jak one mało zaj­
mowały się i zajmują sprawami przemysłowemi i 
w ogóle ekonomicznemi, a jak za to dużo bawią 
się w politykę.

Telegramy „Eurjera Lwowskiego".
(N o o n e).

Wiedeń 26 stycznia. Bohaterem dzisiejszych 
rozpraw w Izbie posłów był bez kwestji deput. 
Edward Gregr. Po stereotypowych żalach Kech- 
bauera nad prześladowaniem niemieckiego Schul- 
vereinn, wystąpił przywódca młodoczeski z pierw­
szą swą mową w parlamencie. W artystycznie wy­
kończonej formie wykazał on zasługi obecnego 
ministerstwa około germanizacji —  począwszy od 
guldenów, z których znikły szanowane nawet przez 
Metternicha słowiańskie napisy, aż do ustawy 
szkolnej;, nadającej językowi niemieckiemu uprzy­
wilejowane stanowisko w niemieckich szkołach 
wydziałowych. Wdowcipnym zwrocie wyraził mówca 
zdziwienie, dlaczegoNiemcynie zaliczyli dotychczas 
hr. Taaffego pomiędzy narodowych swych świę­
tych. (W Izbie ogromna wesołość). Mowę pań ­
stwową zna mówca tylko w Prusiech. Prawnie 
skodyfikowano ją  tam przeciw Księztwu Poznań­
skiemu, przykład zaś ten jest zbyt odstraszający, 
żeby mógł znaleźć naśladownictwo. Wielki efekt 
wywołał dep. Gregr, zwracając się do lewicy i 
wykazując jej, że droga przez nią obrana nie 
prowadzi do odzyskania władzy. „Straciliście pa­
nowanie , boście s.ę wolności sprzeniewierzyli, 
boście prawo wyborcze do arkusza podatkowego 
i drzew genealogicznych przywiązali; boście pra­
wdziwy liberalizm dla panownnia poświęcili". 
Mówca w końcu wyraził' życzenie, by powróciły 
rzetelnie liberalne rząay.

Następnego mówcy Magga nikt nie słuchał 
nawet. Wielu posłów, nawet z lewicy, gratulowa­
ło Gregrowi znakomitego debiutu w parlamencie.

Wiadomości dzisiejszych dzienników, jakoby 
w okręgu Wiednia zamierzano zaprowadzić mały 
s tan  oblężenia, mogę na podstawie dobrych in- 
formacyj stanowczo zaprzeczyć. Całej prawicy 
Rady państwa jest sama myśl o czemś podobnem 
nader niesympatyczną. Faktem jest  tylko, że do 
Floridsdorfu wysłano kompanję wojska ze stu- 
dwudziestu ludzi złożoną, celem odbywania noc­
nych patroli.

Potersburg 26 stycznia. W sferach urzędo­
wych zapewniają, że projektowany podatek oso­
bowy będzie wynosił rocznie 50 kopiejek od 
mężczyzny.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. W dalszym ciągu rozpraw nad 

wnioskiem językowym przemawiał Beer z lewicy, 
polemizując z Hohenwarthem i zastrzegał się prze­
ciw podejrzeniu, jakoby unurmowanie języka pań­
stwowego było wynikiem polityki podburzania je ­
dnej narodowości przeciwko drugiej. Rieger za­
znaczył, że wniosek językowy sprawia takie wra­
żenie, jak gdyby zmierzał wywołać zaniepokojenie 
wśród ludności. Język niemiecki ma faktyczną 
przewagę w Austrii. Jednolitego języka państwo­
wego nie ma w państwie. W Dalmacji i Istrji 
przemawia państwo po włosku, w Galicji po pol­
sku ; władze krajowe mówią językami krajowemi, 
a państwo przemawiać musi do obywateli języ­
kiem, jaki rozumieją. Wniosek żądający, aby ję ­
zyk niemiecki był państwowym, jest kapeluszem 
Gesslera, który ma upokorzyć ludność słowiańską. 
(Oklaski na prawicy). Mówca oświadcza dalej, że 
Austrja nie wzrastała na szczepowych krajach nie­
mieckich, ale powstała przez to, że Czechy i Wę­
gry dobrowolnie oddały swe korony dynastji. Z 
kolei zabrał głos W urm brand , wnioskodawca. 
Powiada on, że motywowany porząaek dzienny

Grocholskiego, przyjęty będzie w jego stronnictwie 
nieprzychylniej niż porządek zwykły. Wniosek mój 
powiada mówca, ma na celu zapewnienie równo­
uprawnienia wszystkim narodowościom (!) a zape­
wniając językowi niemieckiemu stanowisko języka 
państwowego w drodze prawodawczej, uśmierzyć 
może rozdrażnienie Niemców etc. Wnioskodawca 
uprasza prawicę, a specjalnie swych rodaków, a- 
żeby głosowali za prostym nie zaś za motywowa­
nym porządkiem dziennym. — Clam-Martinic u- 
dowadnia, że dla art. 19 zasadniczej ustawy pań­
stwowej nie można dopuszczać żadnej ustawy wy­
konawczej, ponieważ artykuł ten stanowi o zasa­
dzie ogólnej równouprawnienia narodowości i li­
czyć się z nim muszą zarówno prawodawstwo 
państwowe, jak krajowe. Mówca poleca motywo­
wany porządek dzienny.

Wniosek pośredniczący, postawiony przez klub 
Coroniniego opiewa: „Wzywa się rząd, ażeby u- 
regulował używanie poszczególnych języków w 
rządach i urzędach, przy utrzymaniu jednak ję ­
zyka niemieckiego, o ile to się okaże koniecznem".

Sprawa decentralizacji kolejowej, została we­
dług doniesienia N. fr. Pres. przedstawioną do 
decyzji cesarzowi, gdyż minister wojny oświadczył 
się przeciw decentralizacji.

Policja wiedeńska nie zdołała dotąd skonsta­
tować, kirn jest właściwie zabójca ajenta policyj­
nego Bloecha. Słychać, iż rząd wniesie w Radzie 
państwa ustawę przeciwko socjalistom.

Nowi inspektorowie przemysłowi złożyli przed­
wczoraj przysięgę w ręce p. ministra handlu. 
Przy tej sposobności p. minister miał mowę do 
nowomianowanych funkcjonajuszy. w której pod­
niósł że wybrani są z pośród wielkiej liczby kandy­
datów, a to na podstawie przedłożonych przez 
siebie dowodów uzdolnienia do tego ważnego u- 
rzędu i że przeto okoliczność ta nakłada, na nich 
obowiązek udowodnienia trafności wyboru. P. m i­
nister nandlu wezwał inspektorów przemysłowych, 
aby energicznie i niezmordowanie spełniali prze­
znaczone im obowiązki, poświęcali baczną uwagę 
przemysłowi i rękodzielnictwa i zasięgali dokła­
dnych informacyj o stosunkach i stanie znajdują­
cych się w ich okręgu fabryk i warstatów. 
Inspektorowie przemysłowi są pionierami nnwej 
instytucji, powinni przeto dołożyć wszelkich sta­
rań, aby instytucja ta silne zapuściła korzenie i 
pozyskała sobie zaufanie ludności. W końcu wrę­
czył p. minister inspektorom ich legitymacje i 
pieczęcie. Nowi funkcjonarjusze udali się bez­
zwłocznie na swoje stanowiska.

Cesarz przyjmował węgierskiego prymasa 
kardynała Simora na dłuższem posłuchaniu. Po­
słuchanie hr. Cziraky’ego trwało króciej. Obaj 
przybyli na wyraźne życzenie cesarza. Budap. 
Cor. powodując się swoją logiką powiada, że po­
dróż hr. Cziraky’ego i ks. Simora do Wiednia, 
jest tryumfem polityki p. Tiszy. My byśmy tak 
nie sądzili. Tenże sam dziennik donosi, że pan 
Tisza otrzymał ze strony korony zupełną aprobatę 
co do dalszego postępowania w Kroacji, tudzież 
w sprawie stanowiska gabinetu wobec uchwały 
Izby magnatów.

W Jassach urządzono na posiedzeniu kon­
gresu ekonomicznego zniewagę konsulowi au­
striackiemu p. Schlikowi. Pośród obrad pewien 
adwokat z Bukaresztu wstał z miejsca i oświad­
czył, że ponieważ na kongresie są cudzoziemcy, 
opuści go wraz z dziesięciu innymi. Burmistrz na 
którego zaproszenie przybył konsul, starał się tegoż 
przeprosić. Mimo to konsul opuścił zebranie. Na 
wieczornem swem posiedzeniu kongres ekonomiczny 
polecił prezydentów swemu , ażeby wyraził kon­
sulowi ubolewanie z powodu tego zajścia, W Bu­
kareszcie zrobił ten wypadek nieprzyjemne wra­
żenie, a minister Sturdza złożył wizytę posłowi 
austrjackiemu i wyraził mu swój żal z tego po­
wodu.

Rosja. Projekt komisji Kochanowa, obradujący 
nad zmianami w zarządzie państwowym, ma być 
przedstawiony komisji ekspertów, która składać 
się ma z sześciu gubernatorów i sześciu marszał­
ków szlachty, wybranych przez ministrów spraw 
wewnętrznych. Spodziewają się ukończenia tych 
robót dopiero w maju.

Zbliżać się za to ma już ku końcowi roz­
patrywanie nowego statutu uniwersyteckiego, do­
konywane w połączonych depertamentach Rady 
państwa.
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Z Petersburga nadchodzi wiadomość, że a- 
dres wiorno-poddańczy szlachty moskiewskiej u- 
chwalony na nmdawnem zebraniu szlachty ro­
syjskiej w Moskwie i podany carowi, jes t  przed­
miotem ogólnej dyskusji. Dzienniki piszą w tej 
sprawie oględnie. Noto. Ikr. "powiada, iż chociaż 
żaden fakt nadzw yczajny nie miał miejsca, doznaje 
się mimowoli takiego wrażenia, jak gdyby zaszło coś 
takiego, co stan rźdczy sprowadza z dotychcza­
sowego stanowiska. Mimowoli pisze dzh nnik pe­
tersburski, budzi się myśl, iż potrzebną jest rze­
czą wziąć pod rozwagę ewentualność zawezwa­
nia społeczeństwa do współdziałania, a to w celu 
wyjścia z obecnego okresu przejściowego.

MosJcow. Wied. zamieszczają kilkuszpaltowy 
artykuł o położeniu wewnętrznem, w którym or­
gan Katkowa wywodzi, iż zainicjowanie za da­
wniejszych rządów reformy nie ograniczały w ni- 
czem władzy monarszej i w tym duchu muszą 
być i nadal prowadzone. Widocznie czuć coraz 
bardziej w Rosji potrzebę wyjścia z zaczarowa­
nego kola absolutyzmu. — Car miał przyjąg 
wzmiankowany powyżej adres z żywem zadowol- 
nieniem i rozkazał wyrazić podziękowanie szlacn- 
cie i generał-gubernatorowu Dolgorukiemu. Tekst 
adresu wydrukowany został w dzienniku urzędo­
wym. — Giers przybył już do Petersburga.

Francja. W Izbie francuskiej toczy się dys­
kusja nad położeniem ekonomicznem, wywołana 
interpelacją posła Langlois. Przemawiali do tąd : 
wnioskodawca, Baudry d’Asson i Chevalier.

Senat przyjął artykuł budżetowy, upowa­
żniający bank franeusk' do powiększenia o 800 
milonów cyfry znajdujących się w obiegu pie­
niędzy papierowych.

Bulletin soieries, pismo wychodzące w Lyo­
nie ogłasza memorjał z Szangaju, według któ­
rego w prowincjach chińskich C ze-K iang i 
Kiang-Su wybuchła groźna zaraza między je- 
dwabmkami, co może się odbić na produkcji je ­
dwabiu.

W Hanoi rozrzucano plakaty, podburzające 
ludność do powstania.

T o I ojlTi -m t u a '  z b o ż o w e  z dn. 26 stycznia.
W i e d e ń :  Pszenica za IDO kilo 10‘00—10‘25 ztr. 

żyto kilo — ztr. Okowita 30-75—31.— ztr. P e s z t :  Psze­
nica za 100 kilo 9‘43 - 9  44 zł,, rzepak — '— zł., B e r l i n  
pszenica 178 75 m., żyto — m., okowita 48T0 ni., olej 
rzepakowy 66‘20'— zł. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 48 60
franków, olej rzepakowy 80'0ó fr., okowita —' — fr.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 26 stycznia. 1884.

1. A kcje za sztukę. *

bez kupona bieżącego
płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zl. m. k. . . 294 — 297 -
„  lwow.-czerń.-jass. 200 zł. w. a. 171 2.W 174 25

Bonku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 298 00 302 -
„ kredyt, galic. po 200 zl. w. a.. 252 — 257 —

2. L isty  zastaw ne za 100 z l.
Tow. kred. galic. 5. pret. w. a. . . . 98 40 99 40

4 90 25 91 25
„ „ „ 5 „ „ okresowe 98 40 99 40
„ a  „ .AU los 41 1. S6 — 87 —

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . . 101 15 102 15
n n -.i ó .•) w- a - • • • 97 40 » as  4o
„ „ ,, 5 „ 10 pret . . 100 25 101 25

Listy  dłużne g. z. kr. wł. f>> pre. . . ----- ------
n w n :i t  ,i * — — -----

3. Listy dłużue za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji

i Buków. 6 proot., los. co 15 lat . . _  — — —
4. Obligi za 1U0 z ł.

Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . . 93 50 99 50
Oblig. koni. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. . — __ __ __
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. M 9 ł ; 101 50-' 102 50
Pozyczka „ „ 1883 4 i pół proc. 89 75 90 75

5. L osy.
Miasta K r a k o w a ....................................... 17 50 19 50

9 S tan is ław ow a ................................. L  22 50 24 50
6. M onety.

Dukat h o le n d e rsk i ....................................... 5 6° 5 72
Lukat c e s a r s k i ............................................ 5 64 5 74
Napoleoudor ....................................... 9 59 9 69
P ó ł i m p e r j a ł .................................................. 9 87 9 97
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................ 1 54 1 64

„ „ p a p i e r o w y ...................... 1 16 */, 1 18
100 marek niemieckich . . . . 59 15 59 85

W iedeń, d. 26 stycznia 1884. Dzisiej­ Z dnia
(godz. 1 m. 45 po poł.) szo poprz.

Losy a l p e j s k i e ................................. 09 80 69 00
Akcje weg. banku kred. na 200 zł. . 305 00 305 00
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 116 25 116 50
Unionbank za 100 z ł ................................... 113 00 113 50
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 295 75 295 75
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 143 O0 142 70
Akcje kolei Alfóld-Fiumc na 200 zł. . 171 00 171 25
Akcje kolei państwowej ............................ 317 70 317 10
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 172 75 172 50
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 155 50 155 50
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 124 10 124 00
Obligacje węg. w złocie . . . . . 99 00 99 —
Akcje kolei węg. zachodnie; . . . 201 00 201 50
Cisauskie losy ............................................. 111 60 111 50
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 20 30 20 20
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. 89 75 S9 67
Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . . 106 50 107 25
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ...................... 1 17‘fo 1 3 7'/a
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . 116 23 115 75

Usposobienie: silne.
W iedeń d. 26. stycznia 18S4.

(godz. 5 m. 36 wieczorem).
Akcje kredytowe . ............................ 305 80 305 80
Akcje kolei Karola Ludwika . . . . 29o 25 295 50
Re.ita p a p i e r o w a ....................................... 79 92 79 S5
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 100 40 100 90
Listy gal. Banku włośeiańsk. 6 proc. 41 — 49 —
N a p o l e o n d o r y ......................  . . 9 63 9 63

Usposobienie: —
B erlin , d. 26 stycznia 1S84.

(godz 5 m. 36 po poł.)
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ...................... 197 40 197 50
Akcje austr. kredytowe ' ...................... 529 50 528 50
Akcjo kolei Karola Ludwika . . 124 60 124 50
Austrjackie banknoty . . . 168 10 168 25

Z  g i e ł d y .

Wiedeń, 24 stycznia.
Dwudniowej haussie opadać dziś skrzydła 

zaczęły. Publiczność porobiła już swoje sprawun­
ki i ulokowała w rentach wszystkie swe rozpo- 
rządzalne kapitały, mniej więc było dziś popytu, 
chociaż z prowincji, od kantorów webslarskich, 
nadchoc ziły jeszcze obstalunki. Ale nie zważano 
na nie głównie pod wpływem tego, że z Berlina 
sygnalizowano ciągle złe usposobienie. Łamano 
sobie więc głowę nad wyszukaniem przyczyny 
baissy berlińskiej, tern dziwniejszej, że stan poli­
tyczny Europy nie dawał do niej wcale powodów. 
Dopiero ku końcowi giełdy nastąpiło wyjaśnienie. 
Bal dworski zapowiedziany na początek przyszłe­
go tygodnia, został odwołany. Domyślano się te­
dy, se cesarz niemiecki musiał zachorować i że 
stery dworskie robią z tego tajemnicę. Rzeczywi­
ście wkrótce potem nadeszła urzędowa depesza, 
donosząca o lekkiem przeziębieniu się monarchy 
niemieckiego.

Dzisiaj sygnalizowano z Paryża, jako rzecz 
niemal pewną, że nowa emisja renty francuskiej 
nastąpi pierwszych dni lutego.

Listy Banku włościańskiego spadły dziś o 9 
złr. i stoją 63—65 złr.; zaś pięcioprocentowe o- 
bligacje tego banku ofiarowywano, po 51 złr., ale 
nabywców nie było.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Od Igo czerwca 1883 roku podłng zegaru Iwowskieg#.

Odchodzą ze Lwowa:

Do KRAKOWA: o godzinie 10  m in. 50 wieczorem pociąg pospieszny, 
o godz. 4 m in. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popołudnia pociąg 
m ieszany, o godzinie 6 m inu t 35 rano pociąg lokalny.

Do CZŁRNIOW1RC : o godz. 0 m in. 30 rano pociąg pospieszny o 
godzinie 12 m iuut 15 po południu i o godzinie 11 m inut 10 w nocy pocia^ 
m ieszany. J r  *°

Do PODWOŁOCZYSK : z głów nego dw orca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 m inn t 38 po południu  i o godzinie 10 min 31 wie­
czór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min G
rano pociąg pospieszny, o godz, 1 m iuut 4 po południu i o godz. U  wieczór
pociąg m ieszany.

Do STANISŁAWOWA: na S try j, rano godz. 7 min. 5 pociąg m ie­
szany, wieczór o godz. 7 m in. lo  pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:

. . .  ^  KRAKOWA.: o godz. 5 m inn t 40 rano pociąg pospieszny, o go­
dzinie J  m inut 27, wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 m inn t 40 przed po- 
ndniom  m ięszany. o godz, 7 m inn t 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZŁRNIOWIKC ; o godz. 10 m in. 6 wieczór pociąg pospieszny, o 
godz. 3 m in. 3 rano i o godz. 3 m in. 52 po połud. pociąg m ieszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 m inu t 17
w ieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m in. 31 rano i o godz. 3 m innt 48 po
południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec głów ny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 m in. 5 rano i o godzinie 4 
m m . IG po połndniu pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na S try j, rano o godz. 8 m inut 20 pociąg 
om nibusow y, wieczorem, godzinie 8 min. 32 pociąg mieszany.

Przyjechali, d. 26 stycznia 1884.
Hotel ŻOBŻA. A. hr. Luś z Bortkowa, R. hr. L u ­

bieński z BaDiny, K. br. Saamen z Ustrzyk, *M. Benede

z U s t r z y k / A .  Epstein z Saaz, J. Herman z Oedenburga 
H. Herschtiala z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI. S. Sękowski z Wojsławia, J , 
Krudysz z Moskwy, S. Dulla z Mogielnicy.

Hotel EU.R()PEJSKI. T. Romanowski z Hrehorowa, 
K. Wetterschne.der z Węgier.

Hotel LANGA. J .  Kindlcr z Czerniowiee, Z. Salze 
z Buda Pesztu.

Odjechali ze Lwowa.

1 ‘p- B. hr LasUfcki do Krakowa, T. hr. Grocholski 
do Rosji S. hr. Grocholski do Rosji, J. Br. Christian, do- 
Tr?eiany, J .  Brzozowski do Odessy, L. Szawłowski do 
Przewłoki, A. Rodiez do Tarnopola, A. Leszczyński dr 
Zabłoeia.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Poniedziałek 2S stycznia 1SS4.

Obiad droższy ?

'/ u p a  g r -zy b o w  a z perdutami.
P i e r ó g  d r o ż d ż o w y  rosyjski (przepis był dany 

poprzednio).
S z t u k a  m i ę s a .  Ozór z sosem musztardowym.
P o t r a w a  z główki cielęcej laszerowana, sos śmie­

tanowy; ubrana szyjkami z raków.
J a r  zy n a. Kalafiory polane masłem z sucharkiem.
I n d y k  szpikowany, kompot morelowy.
S o u  iie z j a o ł e k  na legominę (przepis również, 

uył dany poprzednioj.
C ia s tk .a i  piankowe, konserwy.
O w o c e  świeże. Sery.

Obiad tańszy :
R o s ó ł  z mięsa z makaronem domowym.
P o l ę d w i c a  wieprzowa z różna z kapustą duszoną.
L  eg  oni i n a  makowa. (Kubek maku sparzonego, wy­

ciśniętego z wody i utartego, parę łyżek cukru, kilka y ił ii-  
czonyoh gorzkich migdałów, 6 żółtek mocno ncietać. Ubić 
piane z białek, zmieszać ostrożnie z masą makową, dosy­
pując po trochę łyżkę kartoflowej mąki, rądei wysmarować 
i wysypać sucharkiem. Proporcja na osób 6).

Teatr hr. Skarbka.
W  niedzielę, dnia 27. stycznia 18S4. 

Przedstawienie popołudniowe.

GWIAZDA S YBERJI
Dramat ze śpiewami w 3 aktach Leopolda 

hr. Starzeńskiego.
Osoby.

Generał Tatrów 
Olga, jego córka
Major Grawic/.yn, adjutunt generała 
Kniaź Anzelm .
Kazimierz )
Zdzisław )
Aleksander ) . . . .
Wiktor ) więźniowie
Henryk )
Stanisław )
Du Roeheij kapitan francuski .
Olicer . . . .
Dozorca pierwszy 
Dozorca drugi

Straż, więźniowie. Rzecz dzieje się w Syberji. 
Początek o godz. pół do 4tej po połtid

p. Pieniążek, 
pni Nowakows 
p. Lubicz, 
p. Zboiński. 
p. Woleński. 
p. Walewski, 
p. Szobert.

Wysocki.
Large.
Krykiewiez.
Kasprowicz.
Lenard.
Galasiewiez.

. p. Mazowiecki.

Przedstawienie wieczorne.
Gościnny występ panny HELENY HERMAN, 

artystki opery warszawskiej 
Po raz czwarty :

C a r t t i e n
opera w 4eh aktach, słowa Henryka MeilhaAj i Ludwika 

Halęyy — muzyka Jerzego Bizeta.
Osoby.

C a r m e n ...............................
Eon Jose, sierżant 
Escamilio, toreador 
Zuniga, oficer 
Mornies, sierżant 
Micaela dziewczyna wiejska 
Daneairo ) . .
Remendado )
Frasuita  )
Mercedes ) c^ a,lk*

Żoinierze, Cyganie, Cyganki, Przemytnicy, Robotnice cyga 
Lud, Chłopcy. — Rzecz dzieje sieSv Hiszpanii w roku 

182(1.
Początek o godzinie 7mej wieczorem.

. pna Herman.

. p. Alma.
. p. Iżak 
. p. Zawadzki.
. p. Łóiniński.
. pna, Szlezygierówna 
. p. Kitsehman.
. p. Wojnowski.
. pni. Easprowiczowa 

pna. Weiner.
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A. MAŃKOWSKI
w e L w o w ie , przy  u lic y  H a liu t ie j  Nr. 17, u. 10 m iasto

poleca swój 36  la t  istn iejący

H A N D E L

korzeni, herbaty, delikatesów i win
odznaczony na w y sta w ie  krajow ej, roln iczej i p rzem ysłow ej w  roku 187?  
m edalem  za s łu g i za konserw ow anie w in a , wyrób m arynat i  konserw ów  
obficie zaopatrzony liajw yborniejszem i tow aram i, które stosow nie do jak ośc i 

sprzedaje po cenach najn iższych .

(27) Utrzymuje wszelkie lepsze gatunki

L I K I E R Ó W  i W Ó D E K .  
W I N A

a m ian ow icie: stare węgierskie, francuskie z firmy Lalande i spółki, d o s taw cy  
dworu c. k. austro-w ęg iersk iego  i król. w łosk iego , szam pańskie L cjis, iice-  
derer, Veuve Clicquot, Moet et Chandon, Monopol Heidsieck i spółki i Glljed, •. 
au strjack ie , da lm atyń sk ie, styryjsk ie , siedm iogrodzkie, w ęg iersk ie , mo . l *i«, 
reń sk ie , h iszp ań sk ie, portugalsk ie , w łosk ie , g reck ie , cypryjskie, z ruznych 

w ysp i P rzylądku  dobrej nadziei.

D E L I K A T E S Y  i RYBY
n a j r o z m a i t s z e  :

angielskie^, francuskie, niem iępkie, w ło sk ie  i zam orskie.

H e r b a t ę  d i i l i^ k ą
przechow aną w oddzielnie urządzonym magazynie

Co dzień świeże drożdże
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K to  chce dobrze się zn a leść  w tow arzystw ie  i 

uchodzić za cz łow iek a  p rzyzw oicie  w ychow anego, po­

w in ien  znać przepisy i formy dobrego 

tonu p rzyjęte  ogóln ie w śniecie towarzy­

skim a do tego  niezbędnym  je s t  przewodnik,

w yssły  nakładem  księgarni

J. M. Iłimmelblaua
w  K ra k ow ie  

Wskazówki światowe zaw ierające  nadto  

sposób prow adzenia dow cipnej i  ożyw ionej rozm ow y.

C e n a  8 0  c e n t ó w ,  

a kto nad syła  85  ct. do nakładcy, otrzym uje  

d ziełko ta n k o . (1,579)

Do nabycia w  celniejszych księgarniach.

II. w y d a n ie  po  w y c z e r p a n iu  I. 
(R y m a n o w s k ie g o )  w  c ią g u  2 m ie s ię c y .

Wódki i Rozolisy
wyrobu ces. król, uprzyw. Rańnerji Spirytusu,

Faoryld Rumn, Likierów i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w  c  L w o w i e
a mianowicie:

„NarodówM , Dziennik, Szczutek i DjabcU*
pomimo ochronnej marki, zostajńf naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe, jożcdi iiaszki zaopatrzone są znakiem „J.Mikolasch.“  
Na etykietach powinna być wypisana cala firma: Ces. król. 
nprz. Raiinerja Spirytusu, fji bryka rumu, likierów i octu 

Juijusza Mikoktlblm we Lwowie.

Na korkach t a t  wypalony znak Ru44

Powyżej wymienione wódki, któro' nic mają tych znamion, 
są liche i imitacje. (13)

30°|o taniej, ni j  tMńm
nabyć można i tyj ko u tym maga­
zynie mebli orze.-Ima \ . h, olszo­
wych, giętych, żelaznych, tapi- 
eerskieli różnego fasonu i luster.

Tenże magazyn d..je na. raty 
miesięczne, począwszy od 5 złr.; 
przyjmuje stare meble na za­
mianę i kupuje, jak również wy­
pożycza po cenach'jilknajtaiiszycli.

(50) Magazyn mebli

W. Kaufmanna
we Lwowie 

ulica Trybunalska liczba 1.
koło Rynku.

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

f irm y: Meilkow & Cornp.
6eio letni vieux brandy zł. 2'10 fi. 

10. io „ „ „ „ 3  „
I2to „ fine brandy „ 3'5U ..
15to „ Carte d’or „ 4'— „

firmy: S a lignac  & Cornp.
lóto letni *■?!.* extrafine zł. 4‘— fi. 
20to „ Medaille d’or „ 5’— „
Koniak styryjski, dobry „  1 2 0  „

(73) p o le c a  h a n d e l

St. Markie wicza
we Lwowie, w  Rynku 1. 42.

Ludgarda Budkowska
nauczycielka tańców  

rozpoczyna now y kurs

T A Ń C Ó W
SALONOWYCH

) połączony
z ćwiczeniami praktyoznemi

oraz
k u rs sjim u astyk i

salonowej
luyłącznie dla panienek  

R ynek , liczba 112, I. piętro.

N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  1 Ma r u n
Losy czerwonego krzyża, wegierskis

Główna wygrana 3J.OOU zł.
Sprzedaje po kursie dziennym

August Schellenberg
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we L w ow ie.

3s(F K ic ity  pohorotce na 5 tych losów w 19 m ie­
sięcznych ratach po 2  zlr. p rzy  natychm ia- 
stowem praw ie  w ygraniu. (52)
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1  Lancastrówki od 35 złr. do 200 złr.
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Pojedynki dla straży lasowej z bagnetem 5 zlr.
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Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  w  y  i ż ó ł t a  -vv y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Tudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najezy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jpst nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiam U50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 et.., wieksze U20 ct., 
z łabędzikiem U60 ct.

W O D A  F 1 J O Ł K O W A .
IJsuwn z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 

piorzehnieuie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki. pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela wydelikaca do 
tego stopnia, że* jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszezegóbiiouy medalem zasługi na wy­
stawie p r /, v ro d |  i c z o - rjk a r s k i ej w Krakowie.

— Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  KO SM FTYCZJYE .
Odzimczo się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodni^  wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzehnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza -korę. Usuwa piegi i żółto- 
brunutne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct,

Nabvć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul Kopernik.i N . w Kilji przy ul. Halickiej róg 
wałowej, imprz"ąivv sklepu p. B.iłł.ib.uia, w Krakowie 
w Filji  w .Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo 

wuny.h sklepach i aptekach. (41)

m z.ir̂ lr=.



8 KUR JE R  LWOWSKI.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. W szelkich 
inform acyj dostarcza bezpłatnie A dm inistracja 

u lica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 w ierszy 20 ct.

r . r -  y .n ip i Ha.lsy.p. n o l r m n  d n H a n o  nalft'/,ivc*ft

L isty  znaczone literam i lub cyframi przyjmują 
się i w ydają za okazaniem b ile tu  inseratowego. 

N a żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
O d  A d m i n i s t r a c j i .

Wszelkie reklamacje, jakoteż listy 
e reklamacjami i inseratami (anon­
sami) wszelkiego rodzaju, — uprasza­
my adresować w p r o s t  do  A d m in i­
s t r a c j i  nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Administracja niemoże 
przyjmywaó na siebie odpowiedzial­
ności.

Gruntownie, szybko, bez przerw; 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre 
eją ieezy choroby sifilityczne i skór 

lie, tudzież wszelkie następstwa nad 
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer. J an  
K a r p ie l przy Ulicy Wałowej 1. 3 
Ordynuje od godziny półdolO, do 13 
przed południem; od 3 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

*Y> ik ie r y  A m ste r d a m sk ie , cala 
,1 *> butelka 4 złr., pół butelki 2T0, 
jakoteż L ik ie r y  Belgijskie, Po­
znańskie, Gdańskie i Opawskie naj­
taniej u M. GLIŃSKIEGO w hotelu 
angielskim. (111)

Po k ó j duży piękny, elegancko 
umeblowany, zaraz do wynajęcia 
miesięcznie lub tygodniowo, ul. Ma 

jerowska N a  7. (IGG)

Sz n u r ó w k i iT a n cu zk ie  najle­
pszego kroju po złr. 2‘SO, 4-30, 

5.50 i 6, poleca handel płócien i 
bielizny Jana  Riedla we Lwowie plac 
Marjaeki i 6. (1557)

I

■lt i p lo d y  c z ł o w i e k  posiadający 
J x L  dziesięcioletnią praktykę biu­
rową — dobre rekomendacje — zna­
jący dokładnie rachunkowość i kore­
spondencję kupiecką — poszukuje 
ubocznego zarobku. Wiadomość w 
Administracji pod znakiem : I. P. 28.

(99)

U liea Mickiewicza Nr. 24 — jest 
p o m ie s z k a n ie  w oficynach I. 

piętro, składające się z dwóch pokoi, 
kuchni, strychu i piwnicy od 3. Lu 
tego 1884. do najęcia. (92)

D oniesien ia  o w olnych posadach  
lub za tru d n ien ia , w yjąw szy b ez­
p łatnych  praktykantów , w prost od 
pracodawcy i abonenta, przyjm uje 
adm inistr. „K urjera L w ow skiego4 
do 4 w ierszy zupełn ie bezp łatn ie  
jednakow oż n ie  nad dwa tygodnie- 
P rosi tylko o natychm iastow e do­
n iesien ie , je ś li  m iejsee zajęte.

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .

Og r o d n ik  żonaty lat 27 z dobremi 
świadectwami poszukuje posady 

łaskawe zgłoszenia pod adresą M. T. 
ul. Zborowska 1. Ib  we Lwowie. (98)

Oso b a  w średnim wieku, wykształ­
cona poszukuje zatrudnienia jako 

kasjerka przy zakładzie przemysło- 
wymlubhandlowym.Nażądanie może 
być złożona kaucya. Bliższa wiado 
mość w Administracji „Kuijera Lwo 
wskiego" pod 1. I .  K. (109)

n o  i s p r z e d a ż ,

Bu ld o g a , n e iifu n la n d c z y k a , 
d o g g a , b e r n a d in a  lub b o k sa

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjmuje Admini 
straeya „Kuryera“. (35)

Do sp r z e d a n ia  folwark na Ho 
łosku Wielkiem, składający się 

z 14 morgów pola, 6 morgów lasu i 
domu o 5 pokojach z kuchnią, spi­
żarni, stajni na 3 konie i 8 krów, 
szpiehlerz, stodoła, szopa, bróg i chle- 
wek. Zgłoszenia przyjmuje Bratko­
wski w Borysławiu. (107)

Do w y d z ie r ż a w ie n ia  lub p rze
d a n i a fo 1 wa rk z ml y u em wodnym 

w pobliżu Lwowa — wiadomość u 
właścicielki, : uliea Pańska Nr.

( H O )

F o r te p ia n y  K. Hamburgera, I 
Chytracka krzyżowe i pianino jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u 

fortepianisty Karola Mareckiego ul, 
Kopernika 1. 9 (gdzie telegraf.)

(93)

Or g a n ik  mały p o k o jo w y  c o k o I  
wiek używany jest do sprzeda 

nia za_150 złr. we Fabryce Organów 
Jana  Śliwińskiego we Lwowie. (100)
■Ê sagr.m-yTr-aMBi n g n m  r- iłB >

M i e s z k a n i a  i s k l e p y .

P o k ó j frontowy z przedpokojem 
od i  Lutego jes t do wynajęcia 
na ulicy św. Mikołaja 1. 7 na dole. 

— Bliższa wiadomość tamże na dole.
(101)

Sk le p ik  przy ul. Sykstuskiej nr. 43 
jest do wynajęcia, może być także 
wynajęty na warstat stolarski lub inny 

cel. — Bliższa wiadomość ul. Ko­
ściuszki 1. b i l  piętro u właścicielki.(48)

2 p o k o je  z kuchnią i przynale- 
żytościami w  parterze przy ul. 

Zimorowieza Nr. 3 od 15 Lutego do 
wynajęcia. (112)

O głoszenia w olnych pomieszkali 
um ieszcza adm in. „K urjera L wo- 
w skiego“  tak  d ługo dopóki nie  
zostaną -wynajęte, jednakow oż nie  
nad 2 tygodnie za jednorazową  
opłatą  50 ct. przy m niejszych 1 z ł. 
przy w iększych pom ieszkaniach. 
P rosi się tylko o natychm iastowe 
d on ies ien ie , jeże li pom ieszkanie 
w ynajęto.
-iw sap,.

2 p o k o je  zaraz do wynajęcia przy 
ulicy Śkarbkowskiej 1. 35 I I  pię­
tro. — Cena 14 złr. miesięcznie.

(104)

2 p o k o je , przedpokój, z meblami 
dla przybyłych ze wsi zaraz do 

najęcia, przy ul. piekarskiej nr. b.
(56)

17) p o k o je  i k u ch n ia . 2 p o k o je  
^  k a w a le r s k ie  umeblowane lub 
nie, s k le p , s k ła d y  na to w a r y ,
zaraz do wj najęcia w realnośeiach 
Emila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (wchód również z ulicy Bry- 
gickiej między 1. 1 i 3 w sprzedłu- 
żeniu ulicy Jagielońskiej.) Bliższej 
wiadomości udzieli bióro właściciela 
w tejże realności. (41)

2 p o k o je  z kuchnią i drewutnią 
są w domu pizy ulicy Kurkowej 

Nr. 8 od 1 Lutego 1884 r. do wyna­
jęcia. (86)

2 i 3 p o k o je  z przedpokojem i 
przynależytościami przy ul. K ra­
szewskiego róg ul. Klejnowskiej 1. 4 

— zaraz do wynajęcia. (45)

TT) lub 5 p o k o i z przynależytościami 
P ) ,v domu pod 1. 4 ulica Kopernika 
od 1 I,litego do wynajęcia. (57)

f o j e  na 1 piątrze, wraz ze 
strychem i komórką, zaraz do wy­

najęcia przy ul. Łyczakowskiej 1. 23. 
Bliższa wiadomość na dole. (34)

C ) p o k o je  z
p )  piętrze do 
bieskiego 1. 5. 
na 1 piętrze.

kuchnią i t. d. na 3 
wynajęcia. Ulica So- 
— Bliższa wiadomość 

(63)

TTy p o k o je  z
p )  kuchnia, 1 
osób są pod L. 
w parterze od

dwoma wyohodami i 
pokój dla wolnych 
1 ul. Sakramcntek 

1 Lutego do najęcia 
(61)

źniej dalsze 2 pokoje dodane należące 
.do tego pomieszkanie. — Bliższa wia­
domość u właściciela. (55)

4 fr o n to w e  p o k o je  (położone 
na południe.) kuchnia i przynale- 

żytośei sa zaraz do najęcia. Ulica 
Wałowa 1. 29. " (74)

S pokoi z kuchnią na I piętize 
do wynajęcia uliea Trybunalska 
1. 6. Bliższa wiadomość w handlu 

porcelany Kazimierza Lewickiego.
(84.)

5 p o k o i z kuchnią i piwnicą, stry 
chem do wynajęcia zaraz albo 

od 1 Marca. Uliea Krasickich nr. 9 
II  piątro. Bliższą wiadomość udziela 
dozorca kamienicy. (77)

W strzykiw  anie Miraculo
i k a p su łk i Nadlekarza pułkowego D r. M iillera  lcezą bez niebezpie­
czeństwa i holu, każde cierpienie cewki moczowej, rzerząezkę (białe 
upławy) w  k ilk u  (lilia ch , nawet w zastarzałych wypadkach, grunto­
wnie i bez jakichkolwiek zły eh następstw. — Za skutek poręcza się. 

Cena 1 złr. 6b ct. poczfą o 25 ct. więcej

nap- O s ł a b i e n i a
Pollucye, Iiupotencye, osłabienia męzkie (skutkiem samogwałtu.); 

Choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenia rąk i nóg, niedokrewność, 
cierpienia mlecza pacierzowego, jak  i wszelkie wynikające z tąd choroby, 
mogą być tak u młodych jak i u starych trwale i pod gwarancyą wy- 
lezione, przez sławnego na cały świat i ia d le k a r z a  p u łk o w e g o  D r. 
M u llera  P r e p a r a ty  — M ira c u lo .

Cena 3 złr. 10 et. pocztą o 25 ct. więcej.
Prawdziwe do nabycia tylko w  a p ty c e  p od  ś w  J e r z y m  M axa  

S c h n e id a  w Wiedniu, 5. Bez Wimmergasse 33 dokąd wszelkie listowne 
zamówienia adresować należy.

Skład w e  L w o w ie  waptece p. P . M ik o la sc h a ; w Krakowie w 
aptece p. E. Stockmara. (62j

Do W....
Potrafisz Pani odczuwać po­

glądy drugich znakomicie!... Jedno 
słowo, słowo tak dla mnie okrutne nie 
może się wybić z głowy — ta „ofiara"! 
Ja  z siebie ofiarę, powiadasz mam 
zrobić?... Ha! szczęścia tegotrudnoby 
mi było dostąpić — któż dziś chciał­
by tak mizerną ofiarę?... Ktoby jej 
żądał —• nie dziś Pani! ...  List na 
pisze na poniedziałek t. j .  jutro- 

(118) Ranek.
 J B  MCHc

t ó r k a  Polska
zawierająca 

szkołę gotowania tanich, zdro­
w ych i smacznych objadów,

zebrana przez

FLORENTYNĘ i WANDĘ
Część I. obejmuje: Ogólne rady dla 
kucharek. — O zastosowaniu ognia 
w kuchni. — O krajaniu mięsa, p ta ­
ctwa i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. 
— Przyrządzanie wołowiny. — Przy 
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. — Przyrządzanie wieprzo­
winy. — Jarzyny. — Garnitury do 
jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy.

Cena 50 centów.

4  p o k o je  z kuchnią, piwnicą, stry 
chem na dole zaraz do wynajęcia 

ul. Brygieka 1. 3. Bliższą wiadomość 
udziela dozorca kamienie* (78)

4  p o k o je  z kuchnią i przynależ-, 
ilościami zaraz do wynajęcia przy 

ul. Krasickich 1. 8 w parterze. — 
Na żądanie lokatorów mogą być pó-

Kucharka Polska
zebrana przez

FLORENTYNĘi WANDĘ
Część II. obejmuje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. — Potrawy z dro­
biu. — Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
— Legominy i budynie. — O przy­
rządzaniu ry b .— Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. — Pasztety i P a ­
szteciki. — Marynaty. — Wędzenie i 

przechowanie mięsa.
Cena 50 centów.

Nabyć można

W  D R U K A R N I  N A R O D O W E J
W. -MANIECKIEGO

we Lwowie 
u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  7

Towarzystwo Zaliczkowe
w  D roh obyczu

stowarzyszenia zarejestrowane z nieograniczona poręka
W niedzielę (1.3 lutego o g. 3 popołudniu

odbędzie się

w sali Rady gminnej w Drohobyczu 
N a d z w y c z a j n e

O g ó ln e  Z ^ r o m a d z e m e
CZŁONKÓW

Towarzystwa zaliczkowego w Drohobyczu
S tow arzyszen ia  

za rejestrów, z nieograniczoną poręką
Porządek dzienny:

Zmiany §§. 36 i 37 statutu. Wniosek Pady  nadzorczej. 
Drohobycz dnia 20 Stycznia 18S3.

l i a d a  n a d z o r c z a .
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We wszystkicli księgarniach nabyć można:

PRZESTROGI i RADY
(1488)
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DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA

zebrał i opowiedział

Dr. D E  Z E  T.
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'([P E g z e m p l a r z  o p ie c z ę to ic a n y  k o s z tu je  4 0  c t.

Wydawca i właściciel: W ojciech M aniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik M asłow ski.
Drukarnia „Kurjera Lwow.“ (F. II. Richtera) pod zarządem J . M ittigą..


